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dziennik iiustroir*n y

Niemiecki sterowiec „Graf Zeppelin"  ponad Saarbrucken.

Niemiecko - narodowi
Berlin, 28-go czerw ca.
P o  oficjalnym ogłoszeniu prośby Hu- 

genberga o dymisję, dla nikogo nie ule­
gało w ątpliw ości, że  K>s niemieckiego- 
narodow ego frontu jest już ostatecznie 
p rzesądzony. W s z y s cy  oczekiwali, że or­
ganizacje niem iecko-narodowe zostaną 
przez rząd R zeszy  rozw iązane. S ytuacja  
P rzyb rała tym czasem  rozw ój nieoczeki­
w any, a mianowicie front niem iecko-naro- 
dow y... rozw iązał się sam , jak mówią 
komunikaty urzędow e, „dobrowolnie". 
Rozw iązanie poprzedziła rozm ow a p rzy ­
w ódców  niem iecko-narodow ych z Hitle­
rem , które] rezultatem  było zaw arcie  
„przyjaznego układu".

W edług komunikatu hitlerowskiego  
biura prasow ego, byli członkow ie nie­
miecko - narodow ego frontu zostali uzna­

ni przez Hitlera za pełfiouprawnionyęh: 
bojowników, narodow ych Niemiec, oraz  
zagw arantow ano im, ochronę ich p raw . 
T o ostatnie d otyczy  przedew szystkiem  
urzędników I pracow ników  państw ow ych. 
A resztow ani z powodów p o lity czn y ch . 
byli członkow ie niemiecko -  narodow ego  
frontu zostaną natychm iast zwolnieni, a 
śledztw o przeciw kó nim zostanie p rzer­
w ane. Niemiecko - narodowi posłow ie do  
Reichstagu i sejmów krajow ych staną się 
narazie hospitantami frak cyj hitlerow ­
skich. przyczem  ich przedstaw iciele w ej­
dą do zarządów  frakcyj. T o  sam o d oty­
c z y  przedstaw icielstw  komunalnych. U -  
kład został podpisany z jednej stron y  
przez Hitlera, z drugiej zaś przez von  
W intervelda, barona von F reytagh -L o -  
ringhovena oraz dr. P oensgena.

brjel D‘Annunzfo, o którego śmierci roze­
szły się niedawno pogłoski, jak się okazuje 
fałszyw e, napisał do prof. P iccard a list, 
w którym  w y raża  życzenie w zięcia udzia­
łu w jego now ym  locie do s tartosfery , aby  
się później z najw yższej w ysokości opu­
ścić na ziemię przy pom ocy spadochronu. 
P oeta  zaznacza, iż zdaje sobie sprawę z 
wielkiego niebezpieczeństw a takiego 
przedsięw zięcia, jednakże myśl zakończe­
nia życia w  łóżku jest mu bardzo u ep ozy-  
jeinna...

W iedeń, 28-go czerw ca.
W  Wiedniu przeprow adzono szereg  

now ych aresztow ań w śród  przyw ód­
ców  hitlerowskich w Austrji. M. in. a re­
sztow ano głów nego dow ódcę szturm ó- 
wek hitlerow swich B ieglera, który nie­
daw no temu został z Austrji w ydalony  
1 pow rócił potem potajemnie.

JKorze dolskie podn
niepodległego bytu (Rzeczypospolitej

D ziś jak P olsk a długa i szeroka, w szę­
dzie, gdzie tylko P o la cy  żyją po za Jej  
yranicam i, se rca  biją w  jeden ry tm :  
Obrony M orza Polskiego za w szelką cenę 
przed zachłannością w rogich nam i nie­
przyjaznych sąsiadów .

P rzyp ad ek  zrządził, że „Św ięto M orza” 
obchodzim y w  dniu św . P io tra  i P aw ła, 
w  św ięto jednego z tych  apostołów , do 
k tórego C hrystus pow iedział: T y  będziesz 
opoką, a na tej opooe zbuduję Kościół 
M ój. a b ram y piekielne nie zw yciężą go.

I choć straszne w ichury złych namiętno 
ści ludzkich szalały nad nim, chociaż  
w rogow ie sprzysięgli się przeciw ko nie­
mu, on jednak ostał się.

I dla nas dzisiaj w  św ięto tego Apo- 
stoła-O poki, niechaj to nasze Polskie Mo­
rze stanie się tą opoką, na której wznie­
siem y potężny gm ach Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. którego nie zburzą żadne 
kataklizm y dziejowe, żadne w ichury  
szachrajstw  dyplom atycznych, ani żaden 
podstęp w rogów .

Posiadanie M orza Polskiego —  to  
podwalina pod nasz samodzielny b yt. Tę  
p raw dę musimy sobie głęboko w ry ć  w  
serce  i pam ięć z tem postanowieniem, że  
nie zaw aham y się przed poniesieniem  
choćby największych ofiar w  obronie po­
siadania sw ego M orza Polskiego.

Tak  nam dopomóż B óg!

Niemcy przygotowują sie do wojny
Najprzód Polska, a polem

W arszaw a. 28-go czerw ca.
B y ły  w iceprem ier gabinetu Tardięu, 

Reynaud, ośw iadczył korespondentow i 
„K urjera W arszaw sk ieg o", że bez wzglę 
du na ewolucję sytuacji w ynikającej z za  
w arcia  paktu 4-ch należy z największą 
czujnością śledzić rozw ój w ypadków  w  
N iem czech. Niem cy op racow ały 4- 
roletni plan autarkji gospodarczej.

O tóż zdaniem Reynauda, głównym  
zadaniem tego planu jest przygotow anie  
w ojny, na co w łaśnie potrzeba Hitlerowi 
trzech  do czterech  lat maksimum. W ó w ­
czas Hitler ośw iad czy : uczyniłem
w szystko, co mogłem, ażeby u trzym ać  
pokój, ale jeżeli na tej drodze słuszne

Anlyniemiho demonslrocjo
w Londynie

Londyn, 28-go czerw ca.
W  Londynie, pod przew odnictwem  

lorda B uchm aster odbyła się wielka m a­
nifestacja przeciw ko prześladowaniom  
żydów  w  Niemczech. W  manifestacji 
w ziął udział arcybiskup z C anterbury  
o raz  wielu członków parlamentu m. in. 
lord CeciI, sir H erbert Samuel, lord  
Reading i inni. Uchwaloną rezolucję pro­
testującą przeciw ko wybranem u przez  
N iem cy rozwiązaniu kwestji żydowskiej.

•
likwidacja zaiargn

w „Pa ro w ozie "
W arszaw a. 28-go czerw ca.
W  związku z zatargiem  na terenie ta- 

bryki „P arow óz” w W arszaw ie z powodu  
wym ówienia p racy  robotnikom i zam ie­
rzonego unieruchomienia fabryki na pe­
wien okres czasu, odbyło się w minister­
stw ie opieki społecznej szereg konferen- 
cyj. W  ostatecznym  wyniku tych  narad  
zarów no dyrekcja fabryki jak i robotni-

patislwa bałtyckie f Rosja
żądania Niemiec nie zostaną uwzględnio­
ne, zmuszony będę przystąpić do realiza­
cji ich drogą siły.

Zdaniem Reynauda, na pierw szy  
plan p rzygotow ań hitlerowskich pójdą 
ziemie polskie, a dopiero, po rozbiciu  
Polski w yru szy Hitler przeciw ko pań­
stw om  B ałtyck im  i Sow ietom , które  
za naturalne tereny uw ażane są dla ko­
lonizacji niemieckiej. Raynaud jest 
najgłębiej przekonany, że dyplomacja 
hitlerow ska będzie dażyła  do całkow ite­
go pogorszenia stosunków polsko-sowie­
ckich i izolacji tych  dwuch państw  tak  
dalece, by m óc je łatw iej pokonać.

cy  przyjęli projekt m inisterstw a i zatarg  
został zlikwidowany. D yrekcja cofnie 
w ymówienia około 900 robotnikom a re ­
dukcji ulegnie obecnie około 200 osób, któ­
rzy  ewentualnie w  razie pomyślniejszej 
konjunktury będą przyjęci do p racy . Za­
miar unieruchomię ' '~V y k l został zanie­
chany.

Wybuch kolio na parowcu 
niemieckim

Berlin, 28-go czerw ca .
Jaik donoszą z G łogow a, parow iec  

„A nne-M arie" w  czasie jazdy O drą do 
W ro cław ia  uległ katastrofie wskutek  
w ybuchu kotła. Odłamki żelaza raniły  
ciężko trzech  ludzi, z  k tórych jeden 
zm arł w  szpitalu. Żony m aszynisty i pa­
lacza siła eksplozji p rzerzuciła przez po­
kład, zostały one jednak uratow ane.

D’Annunz?o nie chce 
umrzeć w łóżku

Medjolan, 28-go czerw ca.
Jak  donoszą dzienniki włoskie, Ga-

P R Z Y P O M I N A M Y  że kto nie zapłaci gazety do 6, I i p  c a
n ie  o t rz y m a  d a l s z y c h  num erów .
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Stolica Siaska i dno jej nędzy Sport na Ślęsku

O k o ło  5 0 . 0 0 0  lu d x i  ^ lo d u je
unzędindcy z  k w o ta  262.07 z t . 
ro bo tn ic y 1 529.20 z t .
Ha n de l i p rze m y sł 1.040,04 z ł .
W o ln e  za w a d y  299,— z l .
W łaściciele realności! 436,15 z t .
Z n a c z k i w  restauracjach 90 z t .  oraiz 
Z b ió rk i uliczne 192,19 zt.
D o b ra  Jest tu mata próba ludzk ieg o  m iło­

s ierdzia. O tó ż  robotnicy da!i ..tyliko“  w ciągu 
miesiąca 1.529,20 zt. na b ezro b o tn y ch , mumio 
ich gło d o w yc h za r o b k ó w , mimo św ię tó w e k, 

mich chorób

W  święto ś w . P io tra  i P a w ta  odbędą słę 
następujące im p re zy  sp o rto w e :

P iłk a  n o żn a :
K a to w ic e : I F C .  — K S . „24“  Szop ien ice, 

boisko ..P o g o n i'*; Ż K S .  — Po licy jn y  K S .;  A K S  
-  O r z e ! . Z a łę że : K S . N a p rzó d  -  Pogoń K a -(dta komitetu) z  tego „p o d a tku " w  w y s . 7.301 . _  -  j , c  _  - -

z t „  a wpłynęło zaledw ie 1-309 z ł .  B y ło  to * •  ° * b : ° ą b  7 7  ^ ^ S i e m i a n o w r c e .
w czasie póżrtei jesieni, z ooczaticiem zimv. T  9 bry.: — H a lle r, WUk. Ha jd uki.w  czasie późne! jesieni, z  początkiem  zim y , w , , - .  t.%— . - — .------\  r ,
g d y  frekw encja w  kinach winna b yć  w lę k - N o w a  W ie ś : W a w e l -  S iie s a  Ła g ie w n ik i
sza . A  w  le cH ?  W  ciągu lata spraw a ta K ró ł. H u ta : K re s y  -  P o g o ń , N o w y  B y to m , 
przedstaw ia się o wiele g o rze j. S za rle J: O d r a  -  Zgo d a B ie lszow ice.

Piłk a  w o d n a :
n n j u u / I o  c ło  4 K f l  r ł^ io o l N a  B u JT,0 w iźn ie  0 8odz- 11 odbędzie się
L S O Z y W l a  S i ę . . .  1 5 0  u Z I G C I  jedno z  decydujących spotkań o tytuł raajiep-

W reszc ie  z  In ic ja ty w y  Kom itetu w szc zę to  &zej d ru ży n y  w aterpolow ej w  Polsce ponuę- 
akcję d ożyw ian ia dzieci bezro b o tn ych po d o- J z y  m istrzem  Polski „ M a k k a b i"  K r a k ó w  —

K a to w ic e , stolica w o je w . śląskiego Posia­
da   w edług c ze rw co w e j s ta ty styk i 128.000
piie s zka ńc ó w , z  czego ogółem  jest b e z p racy 
i  ohl-eha 13.000 m ieszka ń có w  obojga pic i, sa­
m ych ży w ic ie li ro d zin , a w ię c :

862 g ó rn ik ó w , 60 h u tn ik ó w , 1872 m e ta ló w , 
c ó w , 751 ro bo tn ikó w  w łó k ie n n ic zyc h , 198 bu­
d o w la n y c h, 26 ro bo tn ikó w  d rze w n y c h , 9 prac. 
dru ka rskic h, 7 1  z  b ra n ży  s p o ży w c ze j, 44 z  
k o n fe kc y jn e j, 2 z  chem icznej, 5-821 robotni­
kó w  n ie w y k w a lifik o w a n y c h , 97 p ro c . s łu żb y  -   .............   _ . .
d o m o w e j, 2 proc. ko m u n ik acy jn yc h , 2.883 b iu - m imo s ze rzą cyc h  się w śród  nich chorób mach p ry w a tn y c h  i restauracjach- W  oiagu 
ralistó w  * 3 te c h n ikó w , 19 sub ie któ w  h a n d io . w sku te k nie do żyw ian ia —  a reprezentanci całego czasu działalności kom itetu prze w ijają 
11-471 m ę ż c z y z n , a 1.533 ko b ie t. D zie s ią ta  w olnych za w o d ó w  „ a ż “  299 z ł „  w  niektóryci stęp jedne i te same c y f r y : W  Ś l. Z a k l.
oześć m ieszkańców  K a to w ic . miesiącach naw e t „w ię c e j", b o : w  marou Teebn. N a u k o w y c h  w  Katowicach o d żyw ia ło

C z y ż b y  to ju ż  w s zy s c y ?  N ie !  Je s t to  1932 r . 10 (dziesięć) z l . ,  w  kw ietniki mb. roku się dziennie regularnie 100 d zieci, a w  restau- 
ty lk o  t z w . .oficjalna n ę d za ". S ze re g i nie- 115 z ł . , w  cze rw cu  uib. r . 45 z ł .  W  czasie od racjach i domach p ry w a tn y c h  n a jw y że j do... 
w olm ików  n ę d zy  b e zro b o tn ych w  naszej sto - 23. III . do 27 4. 33 r. musnął K o m ite t w z y -  40 dziec i, razem  około 150 dzieci na kilku - 
U c y  są 0 w iele liczn ie jsze . P o w y ż s z e  c y fry  w ać  16 o b y w a te li, pracujących w  w oln yc h tysięczną rze sze  zgło d u jąc ycb  d zieci b e zro - 
idiotyczą JedynUe za re je s tro w a ny c h  b e zro b o - zaiwodiach do zapłacenia zaległych zadeklairo- b otnych w  Kato w ic ach, 
tn y c h , ty c h , co się „nie  w s t y d z ą "  i cho d zą w an ych 820 z ł . , 1... b ezsku teczn ie. W  tym  P o j za tą akcją kom itetu — oo n a le ży  z  
stem plow ać’  swe ks ią że c zk i. Sze re g i „ w s ty -  s am ym  12 pracujących w  w oln yc h  zaw odach ‘  
d rą c y c h  sdę" w ed łu g d o r y w c zy c h  o bliczeń, o b y w ateli zad e klaro w a ło  płacić do K o m i- 
dosięgają dod atko w e j c y f r y  4—5.000. tetu 125 z ł .  a 87 kupców  794 z ł .  T o  są c y-

. . . .  . . .  m  r -n  f r y , u słyszane na posiedzeniach Kom itetu-Właściwie 40 UO 50 tysięcy OSOO Copnaw da tłum aczono sdę w te n cza s, że o tle
R aa e m  z  ro d zin am i, k tó ry c h  żyw ic ielam i np. chodizd o le k a r zy  w  Kato w ic ach  to ścią- 

jest tych 13 do 18 ty s ię cy  lu dzi b e z p ra c y , ga od nich Kasa C h o ry c h  w  K atow icach od-
togodnde liczą c, b ęd zie w  Kato w ic ach  około powiędnie składki na rze c z bezro b o tn ych . G zy m tłk J miarodajne wiele nadziei polkła- 
40—50.000 lu d zi, k tó ry m  ciągle g ro zi w idm o W ie r z y m y , że  tak jest, ale le k a rzy  tych nie daJą w  n o w o zo rg a n izo w an ą akcję „ Fu n d u s zu  
gło d u . teki s tras zn y legjon w  Kasie P r a c y ...  z  aikcJli tej spodaiewaiJą *  w s k rze _

K tó ż  się mlmfi opiekuje? C o  się dla tyc h C h o ry c h , bo zale d w ie  60-clu. O becnie wobec Slić p0.tężne dzieło p rac y , do którego zap n zą- 
temcu-ruaistiu-tysdęcy luidzd, kjtórym kaizamo nie wedscna w  ży c ie  U s ta w y  o Fumd.usz':i P ra c y  ynd-ęte maiją b yć  tysiąc zn e  rzesze b ezro b o - 
gjmaoować, któ ry c h  w y s t a ć  na... urlop tu rn u - z dm. 1 kwietniia b r. będą od ndch ściągały tnych prac o w n ikó w  fizy c zn y c h  i u m ysło - 
e o w y “  (dia o d p o c zyn k u ? !) — w ogóle c zy n i?  składki U rzę d y  S k a rb o w e . wycIj> g ó w n ie  ludzi m łod ych .

. . .  . . .  n „ ™ . L n . i .  Przysitąpmy jednak jeszcze do dalszych Obecnie robi się domem pierwsze kroSri r o zg r y w k i piłkarskie o m istrzo s tw o , p rzy c ;Miejski Komitet Bezroboclo p orów nań  z  u b. okresu, w  k tó ry m  kom itet w  ś w i a d c z e n i  a d i z L z w  O D R - a m l  t zn  się: W  W y ra c h  SMP — SMP O i _ .
M a m y  p rze d  sobą s ta ty styk ę , w zgl- roizM- miejski operował, t. zn . do 1 kwietnia b r. e Och o tn ic zem i d ru ży n am i robotniczem u ’ J e -  J  b- ^  P a " ' ° ^ achn  “ S M P . C z u -

ozeniie Kom itetu  na d zień 16 cze rw ca b r. W  „  , ,  - ,  n p 7 p m v < i ,  dna z  takich d ro ży n , składająca się z  p rze - m p
p o z y c ji „d o c h o d y " z a  ub. miesiąc figurują m . H a n d e l  I CIĘŻKI p r Z e m y S l  Szło  100 m łodych b ezro b o tn y ch , zaijęta Jest ś r e d n il l  h w  PodTesfn S M P  l i p  ,
faniemd: G y fr a  ^ ą g m ę t a  p r z e z  r o b o ta k ó w  mrasta karc zo w a nfem  lasu w  Lig o c ie , gdzie  stanąć I J ,  w  Podleaiu S M P . -  S M P . Ł a -

Kaitowic (1-529,20 zł .)  me została proez n łko- ma w  n a jb liżs zy m  czasie kolonja d om ków  * ‘ ska tjó rn e '
— — — -----------------------------------------------~ 1  go pnześoigmnęta, naw et p rze z... handel i cię- m ieszkalnych. N a  d ru żyn ę  tę kom itet w ya sy -

C zw a r te k  D z iś : P io tr a  I P a w ła  * W  p rze m y sł (jedynie Sip. Oiesche w  oiągu gn o w ał ^  16 bm  27iSOo z ł .

29  “  "

specjałnem uzna ulem  podkreślić — działało 
w  całym  tym  okresie T o w . D o b roczynności 
.C a rita s " . Z  T -w e m  tem współpracują bar­
d zo  iintenzywnie i owocnie nasze Panie W la - 
centki.

Fundusz Pracy

i :K S . K ato w ic e. O bie  d ru ży n y  w ystą pią w  
tajlepszych składach.

T e n is :
Ro zp oc zę c ie  ogólno-śląskiego turnieju teni­

sowego o m istrzo s tw o  Śląska. Po c ząte k o go­
dzinie 9 rano na kortach katow ickiego Klu bu  
Tenisow ego, p r z y  ul. B an k ow e j.

W I E L K I E  Z A W O D Y  W  M U R C K A C H .
O k r ą g  Kato w ic ki S M P . u rzą d za  dziś zlo t 

o krę go w y  w  M u rckach. Z  tej o ka zji odbędą 
się wielkie za w o d y  w  ko s zy k ó w c e , piłce n o ż­
nej i lekkiej atletyce- P ro g ram  za w o d ó w  
p rze w id u je : bieg na p rzełaj na p rze s trze n i 
2500 m .. trójbój lekko a tle ty c zn y  d ru ż y n o w y , 
m ecz s zczy p ió rn iak a S M P  Jó ze fo w ie c  — S M P  
Bogucice, m ecz piłki nożnej S M P . P io tro w ic e  
—  S M P . Kato w icp  Z a łę że , m ecz piłki nożnej 
S M P . Pan e w n ik Lig a  — S M P . M u rck i, m ecz 
k o s zy k ó w k i S M P . Z a w o d zie  — S M P  Kato w ic e  
Z a łę że , m ecz k o s zy k ó w k i S M P . P io tro w ic e  —  
S M P . Siem ianowice K r z y ż .

P o  zaw o da ch odbędzie się rozdanie nagród 
na sali p . Ko ja .

D z iś : P io tr a  I P a w ła  
Ju t r o : W s p . ś w . P a w ła  
W schód słońca: g . 3 m . 35 
Z a c h ó d : g. 20 m. 27 
Długość dnia : g. 16 m . 48

całego rolku dostarczała osobno w ię k szą
krwotę ) w  p a ździe rn iku  ub. r . dała „ .2 1 7  z ł „  
w  listopadzie ub. r , 3,166 z ł . ,  w  styczniu  
1933 r . 1-353 z ł .  (S®. G4e®che 1.700 z ł .)  itd,

C h w ilo w o  ożywi się z  nią dopiero poo zą - 
tikiowe p ie rw sze  d ośw iadczenia. Zale żn ie  od 
wyini/ków, u czestnicy będą s koszarow ani 
i sum ptem  p ub liczn y m  u trzy m y w a n i.

ziska G ó rn e .
P o c zą te k  spotkań o g o d z. 1 7  z  w yją tk ie m  

m eczu W y r y  —  O r z e s z e , k t ó r y  r o zp o c zy n a  
się o  g o d z. 15.

W  M ichałkow icach r o ze g ra n y  zo stał p ię­
ciobój in d y w id u aln y  z  o kazji 10-lecia SiW P. 
W y n ik i pięcioboju są następujące:

S e n jo r zy : Kodernia Jó ze f ( S M P  Ł a g ie w ­
niki) 39 p kt.. G r o b o r z  R y s za r d  / S M P  Ł a g :e w -

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
W czwairiteik, 29 bm. o g. 20 Ur.oozysta Akademia 

„Święta Monza“, . j.

żad n ym  w yp a d k u  ponad 700 do 800 z ł .  _

Fiasko z  lokalami publiczneml
C o  się t y c z y  loikah pub liczn yc h , to z  p o- 

aząttku dzdałatoości Ko m ite tu  z  in ic ja ty w y  
In ż. Biasona. człomka te g o ż K o m ite tu , po- 
wis tał p ro je k t opodatkow ania w  wysoikoścd
—■o n i niA -

KlNAł
Katowice: Ć a D J t o t ,^ew Północy". C astn  

„PoSredaik mllotcJ". C o lo sseu m  „10 procent d 
mnie" l „Dwa serca MJą w walca takt". P a ł a c  
„Bat w operze". R la lto  „Wesoły komornik". Un 
o o „C. i k. trzeci szwadron". D ęb in a  „Dzlewozę 
gór".

Król. Huta: A (poiło ,/>y można owlerizęita prze­
kształcać w ludzi" I „Czterech uotekirnierów". C olos- 
t e o u  „Ostatnia eskapada" i „Napiętnowani ludzie".
R c x y  „Pogromcy nieba" | „RUp t Flap, icb dole 
niedole".

Bielsko: A p o llo  „W tałaei stużbte". M ie js k i

”I e,mb!"  L ” L ^d! ! * .1 SZakaIe" ' M l s ł ,k l e  w Bla’e' zale żn e j od rachunku restauracyjnego spóź- 
Es kadra straceńców ,  nionych gości w  lokalach p ub liczn yc h , sie-

RADJO: d zą c yc h  ta m  od g o d z. 24-tej p o c zą w s zy . P r o -
Czwartek, 29 czerwca 1933 r. jekit ten z  czasem  jedmak upadł, bo goście,

Katowice. 9 Transmisia Mszy potowej t  molo Wit- cbooiaż prze p ili w ię k szą  k w o tę  p ie n ię d zy,
sona w Gdyni onaz przemówienia przedstawicieli rządu, ale nie choteJa w y k u p y w a ć  z  g ó r y  bonu w a r -
11.05 Muzyka. 11,57 Sygnał czasu oraz heinat z Keako- to ś d  50 g r.
wa. 12,03 Przemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospo- J a k  samo b y ło  Ze Specjalnym p odatkiem ,
kitel. 12,15 Transmisja defilady z Odynl. 12,40 Komunikat d olic zan ym  do rachunku. N a  tem tle W nie- 
meteorologiczny. 12,45 Porańak muzyczny. 14 Muzyka, je d n y m  lokata dochodziło do gorszących
15.05 Transmisia z Gdyni ćwiczeń przy udziale mary- awantur. G o s p o d a rz, pragnący Zg o d y  Z Sta- 
narki wojennej. 15,30 Muzyka ludowa. 15.55 Komunikaty fy m i gośćmi, w ola ł sam płacić taki „poda- 
haroerskie. 16 Słuchowisko dla dzieci z okazji Święta tek", aniżeli narażać sie na kw asy, awantu- 
Morza. 16,30 Reoital Śpiewaczy. 17 Przemówienie gen. ry> a wreszcie Utratę klijenteii. A le  Z CzaSCJTI 
Orlioz-Dreszera, prezesa komitetu wykonawczego „Swię- j j em u za b ra kło  „tc hu " do płacenia, OzegO 
ta Morza". 17,15 Muzyka. 18,35 „Polskie morze". 18,50 d ow odem  s praw ozdania kcmMediu, e któ ryc h  
Rozmaitości. 19 Słuchowisko zradjofonlzowane z tras- wyęidka, Że Ilip. w e  września a b . rokn w y k tl-

„Wiatru od “ “ ”

mielą w  K atov^caoh ty lk o  ro bo tn ic y , poza ^ ^ ^ ^ ' ^ „ „ ' d u r y z t / n f T T z t a f h *  z ^ z e g o  niki  ̂ 38 pkt' Q ,a dki Rajm und ( S M P . C h o r zó w ) 
urzęd n ikam i, k t ó r z y  do 1 k w t a  to . p l a c *  ^  J  na koofo c z t w  37 Pk ‘ -  M usioł Ja n  (S o k ó ł M ichałkow ice) 3 1.
d o  kom itetu miesnęoz.nne o koło 2 do 3 tysię cy d ru ży n  do K a s y  O s zc zę d n o ś c i Ju n j o r z y : Ju r c z y g a  L u d w ik  S M P . C h o -
z ł „  a od X kwii et ma to . płacą do F u n d u szu  w a  u y n  ao k  sy u s  częanosci. r zó w  39 p k t.. G u z y  A lo jzy  (So k ół Micha łko -
P lrac y, Stan  K a s y  Kom itetu w  dniu 16 ton. w y -  w ice) 30 p k t., K a s zn y  Ja n  (So k ół M ic hałko -

nosał w  w ła sn ych  dochodach 19-303,50 z ł . , w ice) 30 p kt.
Z b i o r k i  U l i c z n e  raze m  z  subw encjam i 235.650,81 zło tyc h- S M P . Ś W I Ę T O C H Ł O W I C E  —

O  ile cbodizi o zb ió rki uliczne na rze c z W  rozchodach zaś ogółem  179.521,14 zło ty c h , _  S M P . „ P R O M I E Ń "  K R Ó L .  H U T A
b ezro b o tn y ch , to ze b ran o  w  Kato w icach  m . P o zo s ta ło  zatem  w  kasie 16 b m . 56.109,67 z ł .
ta .: w  Hpou 1931 r . 617,09 z ł „  w  sierpniu D la  zapełrtieuia ka sy  Komiiteł M iejski do
31 r . 849 z ł . ,  w  listopadzie 31 r .  449 z ł „  w  S p ra w  B e zro bo c ia w  Kato w icach  u rzą d za  w
s ty czn iu  1932 r . 431 z ł . ,  w  lu ty m  ub. r . 642 niedzielę 2 Upca b r. zb ió rkę  u lic zn ą , któ rą —
_* w  kw te tn ta ub. r. .-.185 z ł .  itd , n igd y w  m am y n adzieję '  ‘

p rze
miało miejsce p r z y  pop rze dn ich  zb iórka ch .

> go d z.P o w y ż s z y  m e cz odbędzie się dziś c 
17-te j na boisku w  Św iętochłow icach 

S M P . „ P R O M I E Ń "  K R Ó L .  H U T A  
s zu ka p rze c iw n ikó w . 

Korespondencję uprasza się nadsyłać nao b y w a te ls tw o  m iasta no- Korespondencję uprasza się nadsyłać na 
jak najintensywniej, mocniej aniżeli ^  aJ re| : R o b ak A n to n i- N o w e  H a idu ki- S zk o ln a

I  V ć ł o * z e m i <  1

A S T R O L O G  określa c ha ra kte r, w yja w ia  
prze zn ac ze n ie . Za g ie rs k i, K a to w ic e , ulica 

M arjacką 36 p arte r.  31 l i d

M I S T R Z O S T W O  Ś L A S K A  W  K O S Z Y K Ó W C E  
W  C H O R Z O W I E .

D z iś  o g o d z. 10 rano odbędą się za w o d y  o 
m istrzostw o Slaska w  k o s zy k ó w c e , system em  
u rn ie jo w ym , na boisku K S .  C h o r zó w  p r z y  

P F Z A .  w  C h o r zo w ie .
T U R N I E J  G I E R  S P O R T O W Y C H  P Z P .

W  C H O R Z O W I E .
D z iś  o g o d z. 14 w  C h o rzo w ie  na boisku

F A L A L E U M .  Sp ecjalny chodnik c elulozo- K S . C h o r zó w  p r z y  P F Z A  W y d zia ł S p o rto w y  
w y  z  niestrzępiącem l się b rze g am i. Paten t M ło d zie ży  P Z P .  organizuje m istrzo s tw a m lo- 
zg ło s zo n y . W z ó r  u ż y tk o w y . Cena sklepow a d zie ż y  P Z P .  w  ko s zy k ó w c e  i siatków ce d ru -
za  1 m tr. 100 cm . szerokości 50 g r o s zy . P r a k ­
ty c z n y , g u s to w n y, h igien iczny. „ F A L A "  P o l­
skie Z a k ła d y  Papiernicze S p . z  o gr. odp- D zie ­
dzice. A dre s  te legr. „ F A L A "  D zie d zic e . Teic- 
ion n r. 68- W s zę d zie  do nab ycia. 577

R A T U J C I E  W Ł O S Y .  Balsam  na w ło sj 
M ag. W . Pa źd zie rsk ie g o  ..M a g *’  N . 1. usuwa 
lu pierz. zapobiega w yp ad an iu  w to só w . cena 
zł. 3.—. Balsam  na w ło sy M a g. W . P a ź d zie r -

— --------------------  w c uu. IUIlU w yw u - ski.®?° y M a 2 “  N - 2- - J t o  farb a“ ’ o d ż y w a  ce-
* r — •  « « » »  w f c  KafcMc t » .  ™" “„ « ' ‘ “ P r  5 5 " * 2 2

ży n  męskich i żeńskich o nagrodę składnicy 
sportow ej p . Spiegelm ana z  K ato w ic  U d zia ł 
w  p o w y żs zy c h  m istrzostw ach zgło siły nastę­
pujące O d d zia ły  m ło d zie ży : K r ó l. H u ta , W ie l­
kie H a jd u k i. N o w y  B y to m , R o źd zie ń -S zo p ie - 
nice, i Siem ianowice.

l. 20 Koncert. 22 Koncert w wykonaniu orkiestry w artości Ogólnej... 10 z ł . , W listopadzie ub. r
irynarld wojennej w Gdyni. 22.25 Wiadomości 

towe ze Lwowa. Krakowa. Katowilc, Wilna, Lodzi, 
W-wy. 22,45—23,15 Transmisja koncertu orkiestry ma­
rynarki wojennej w Gdyni.

Morawska Ostrawa. 6,30 Olmnastyka I rozmaitości. 
7 Koncert. 8,30 Utwory organowe. 9,35 Koncert. 10,35 
Chór dziecięcy. 11 Koncert. 12 Koncert orkiestry 10 p. p. 
16 Koncert 17 30 Recytacje chóralne dzieci. 20,10 Spiiew. 
20,40 S owlsko. 22,15 Koncert

cokolw iek w ię ce j, bo 75 z ł . , a ż  w  końcu zu - 
peiuie zap rze stan o  płacić, likw idu ją c jedynie 
od ozasu do czasu zaległe drobne należności-

„Pod ate k" kinowy
Nielepfej p rze d staw m  sdę sprawa z  Ł  z w . 

„p o d atkie m " kin o w y m  na rzece kom itetu 
m iejskiego. T a k  np. za  czas od 16. X .  1931

włosom p ie rw otn y ko lo r. Cena 3 zł . Żad ać  
w szę d zie . F a b r . Ko sm e t. ..Ph arm a ch e m ia*' 
B y d g o s zc z F a b r Sk ła d  na G ó rn  Ś lą s k u : 

S . B O R Y S . K A T O W I C E , Piłsudskiego 13.

Nieletni hitlerowcy
z... Polski

W  dn 26 b m . o g o d z. 15 p rze je żd ża ł p rze z  
By to m  z  Polski do Niem iec drugi transport 
dzieci niemieckich, p rze zn ac zo n y ch  na kolonje 

U W A G A !  M E B L E  P O T A N I A Ł Y !  P r z e -  letnie w  Niem czech. T a k  samo ja k p r z y  pier- 
konać się m oże o tem k a żd y  we firmie Śląski w s zy m  transporcie, ró w n ie ż ! p rzy  drugim  
Dom  M e b li. K ato w ic e. 3 -go . Maja 19. W ie lk dzlecł śpie w a|y hiłlerow skIe pieślli ,  w y w iJa .

, do 15. X I .  1931 r . prelim inow ano dochód bezpłatnie na cały G ó r n y  Śląsk. kie ro w a ł niejaki B e d n o rz 1 18 opie ku n ó w , (p)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y “ wynosi zl. 2,00
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ * 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym ,  2,41

KATOWICE 
Ir. 301.746 o a t o s z E r t  1II



_ £  G  R  O  S  Z  X “

tfensaeyiny p ro ce s barona (Róży£zfci~(Rosenn>ertfoa
Przed Sądem Okręgowym w  W a r s za ­

w ie  stanął w e  wtorek b aron Stani­
s ław  R  ó ży c zfka-R o se n w e rth , p rezes za­
rządu „Po dlas kie j w y tw ó r n i sam o lo tó w ", 
oskarżony o działanie na szko dę  tej in stytu ­
cji,fa łszo w an ie  b ilansów , o raz z w y k łe  o szu-

„Podteika wytómtla s a m o to tó w ", poipdera- 
na pnzetz M. S. Wojskowych, aos-taiHa utrwto 
inzonia w r. 1924 ; 90 p roc. akcji skopił baron 
Roseinwenth. Min. Spr. Wojisik. dawało liczne 
zam ó w ie n ia, o ra z udzielało k r e d y tó w , w  w y ­
sokości 100 pro c . zam ó w ie ń . Gospodarka w 
wytwórni pomimo tej wybitnej pomocy ze 
strony Państwa, p ro w a d ziła  w ytw ó rn ie  do 
r u i n y ; stale b ra kł p ie n ię d zy, stale n a p ływ a ły  
skargi na bra k odpowiednich fu n du s zów .

P r zy c zy n ia  tego leżała p rze w a żn ie  w  tem , 
4e bar. p rs e n w o rth  stale w y jm o w a ł z  kasy 
prze d się b io rstw a zn ac zn e  sum y I p rze le w ał 
je ... na sw o je  ko n to .

Pozatem akt oskarżenia mówi o szkodli­
wej dila wytwórni tranzakcjj kupna majątku 
iBiiaita-Bielany, o świadom ie fa łs zy w y c h  da­
nych w bilansie, kltóry wykazywał kapitał 
akcyjny 2 miłjomy złtoitych, gdy w yn o s ił on 
ty lk o  1 m iljon i o praedsfaw&emiiiu w  M . 5. 
iWioijsk. w eksla w ys ta w io n e go  na sumę 600 
t y s . z ł .  z  ży r e m  firm y  „ F r a g e t" , g d y  firm a 
ta za ży r o w a ła  P .  W . S . Jedynie do w y s o k o , 
ści 10 ty s . zło ty c h .

Ciekawym s zczeg ółem  Jest fa k t, że  w ła ­
ścicielką Ir a n y  „ F r a g e t"  jest żona o s ka rżo - 
n ego.

Na w stępie środow ego posiedzenia 
s ą d  p r z y s t ą p i ł  d o  badania świadków .

Zeznaje świadek Ja n  C ze r w iń s k i, senator 
BB. Był on dyrektorem Podlaskiej Wytwór­
ni Samolotów. Świadek składa obszerne zew 
znania charakteryzujące system gospodarkr 
firmy. Dłuższą cześć zeznań poświęca św ia­
dek sprawie tran za kcji kupna i s p rze d a ży  m a­
ją tku  B ia ła -B ie la n y . Cena była zbyt wygóro­
wana. Następnie badany był świadek gen. 
Langner, zastępca szefa korpusu kontrolerów. 
Twierdzi on. że  za lic zk i u zy sk iw a n e  p rze z  
P .  W . S . od skarbu państwa p r ze w y żs za ły  
kapitał fir m y . Państwo przyjęło udział od 
oskarżonego za  s ym b oliczn ą kw o tę  10 zło ty c h , 
gdyż nie chciano dopuścić do upadłości firmy, 
która spowodowałaby ruinę fnnych wytwórni. 
Gen- Langner wyraża k r y ty c zn ą  opluję o fa­
b ry ka ch  p ry w a tn y c h , pracujących p r z y  d osta­

w ach dla w ojsk a. Świadek uważa, iż k o s ztu - gner wyraża ujemną opinie o tran za kcii z  m a­
ja one d u żo  d ro że j, an iżeli analogiczne p rze d - jątkiem  B ia ła -B ie la n y . Cena była nicnropor- 
sięblorstwa p ań stw o w e . Następnie gen. Lan- cjoualnie wysoka do wartości majątku.

Eskadra wioska, gotowa do lotu transoceanicznego z Europy do Ame­
ryki oczekuje na lotnisku w Orbetello korzystniejszych warunków at­
mosferycznych ponad Alpami. Na rycinie minister lotnictwa generał 

Balbo z swym przybocznym sztabem,

Estonia porzuca parytet złota

I n  M it  bu hortnti

Z R ew ia donoszą:
W  środę w czesnym  ranem, po burzli­

w ej d y sk u sji p a rla m e n t es to ń sk i w y ra ­
ził z g o d ę  n a  d e k re t  rz ą d o w y  o  p o rzu ­
cen iu  p rz e z  E s t o n j ę  p a ry te tu  zło ta . 
B a n k  esto ń sk i o trz y m a ł p ra w o  ob n iże­
n ia  k u rsu  k o ro n y  es to ń sk ie j d o  p ozio­
m u  k o ro n y  szw ed zk iej a  w ię c  o  o k o ło  
35 procent. Natomiast wszelkie ogra­

n iczen ia  d ew izo w e o ra z  inne m a ją  zo­
s ta ć  zn iesion e.

U c h w a ła  p a rla m e n tu  p rz e s z ła  p o  n ie­
z w yk le  g w a łto w n e j d ysk u sji n ie z n a c z ­
n ą w ięk szo ścią  d w u ch  g ło só w . R z ą d  
u zasad n ia ł sw e  s ta n o w isk o  te m , że  
w sk u tek  w y s o k ie g o  k u rsu  k o ro n y , 
esto ń sk ie  ży c ie  g o sp o d a rcz e  za m ie ra .

na Bazylikę św. Piotra
Z Rzym u donoszą:
W  zw iązku ze śledztw em  w  sprawie 

.wybuchli w  bazylice św . P io tra , aresztoc  
w ano podejrzanego żyda z Grecji. Ranni 
w  w ypadku, p rócz jednego, już opuścili 
szpital.

Choć W atyk an  nie przyw iązuje zb y­
tniej w agi do tego w ypadku, w prow a­
dzono jednak pewne obostrzenia przy  
w stępie na terytorium  w atykańskie.
G w ardia szw ajcarsk a i żandarmi papie­
s c y  żądają obecnie otw ierania wszelkich 
podejrzanych paczek.

Z  W ie d nia d o n o s zą : ,
W e  w to re k  i środę popełnili na­

rodow i socjaliści zn o w u  szereg ak tó w  
sabotażu Bom ba p odłożona pod budynek sta­
c yjn y  w  Kufsteln b yła  pochodzenia niemiec­
kiego. W y b u c h  w y w o ła ł ogrom ne spustosze­
nie. S p ra w c y  u szli zagranice niemiecką.

W  T y  rola skradli nieznani sprawcy 20 kg. 
am onitu. Na kolei Wiedeń — Baden zn is zc zo ­
no dynam item  s z y n y . N,a miejskiej stacji ko­
lejow ej w  jedmej z  dzielnic Wiednia znalezio­

no granat rę c zn y , który zdołano usunąć. W  
kawiarni Dr o tonera w śródmieściu Wiednia 
znaleziono bom bę, którą w porę usunięto. W  
Burgenladizie dokonano liczn yc h u szkodzeń 
d ru tó w  te leion iczn ych. Żandarmeria areszto­
wała kilkanaście osóto. Dzienniki donoszą, że 
rada mtaiistrów rna zastamcwiić się nad 
zaprow ad ze n ie m  sądów  p rzy ś p ie s zo n yc h , któ ­
rych zadaniem  będzie karanie oskarżo n yc h o 
s ab otaż.

K R A J Y

Ś W I A T A
— D o w ia d u je m y  się, że  m inister Beck w

sobotę wieczorem wyjeHża do Pikhlszek dla 
odbycia konferencji z mifflis.rem spraw woj­
sko w ych  p. Piłsudskim.

— Eksp loa tac ja p rze z  polskie koleje pań­
s tw ow e  now e j m agistrali kolejow ej Śląs; — 
G d y n ia  ma b yć  u trzym a n a do końca b r. k a i- .i-  
d a rzo w e g o , poczem  na miejsce w ła d z kolejo­
w yc h  polskich, eksploatacja tej Unji p rze s zła - 
b y  w  ręce Fra n cu sko -Po lskie g o  T o w . Kolejo­
w ego.

— N a  konferencji m ięd zy  ministerstwem  
kom unikacji i zarząd e m  kolei niemieckich 
p rzy ję to  w p ro w ad zić  jako podstaw ę r o zra ­
c hu n kó w , w yn ika jąc ych  z  ruchu kom unikacyj­
nego m ięd zy Po lską a Niem cam i złotego pol­
skiego.

— W ic e kan c le rz R z e s z y  vo n  P<apen p r z y ­
b y ł w  środę do R zy m u . M a  on p rze p ro w ad zić  
z  W aty kan e m  ro zm o w y  wstępne na temat za­
w arcia konkordatu z  R ze s zą . P o zate m  wice­
ka nclerz vo n  Papen p rze p ro w a d zi ro zm o w y  
z  Mussolinim  w  zw ią zk u  z  paktem  4-rech.

—  N a  konferencję gospodarczą w  L o n d y ­
nie p r z y b y ł  specjalny przedstaw iciel p re zy ­
denta Roosevełta profesor M o le y . O ś w ia d c zy ł 
o n , że  nie będzie p ro w a d ził ro zm ó w  na temat 
s tabilizacji w alu t, o r a z , iż  niema żadnych peł­
nom ocnictw  do roko w a ń  w  spraw ie długów  
w oje n nych, któ re  będą p rze p ro w ad zo ne  w  
W aszy n g to n ie .

— Po ło że n ie  n iektórych w alu t europejskich 
p ogardza się coraz b ardziej. Ja k  donoszą z  
P a r y ż a , tam tejsze koła giełdowe u w a żają s y ­
tuację guldena holenderskiego za b eznadziej­
ną. W  zw ią zk u  z  załamaniem  się guldena, 
p ow staje b ardzo niebezpieczna sytuacja ró w ­
nież 1 dla franka s zw ajcarskiego.

Pre z. S i a l u
przybędzie do Wcniouiy

Z W arszaw y  donoszą:
Dowiadujemy się. że z powodu zmiany 

Senatu w Gdańsku, now y prezydent se­
natu d r . Rauschning i jego zastępca Grei- 
ser zwrócili się do rządu polskiego z pro­
pozycją złożenia w izyty w W arszaw ie. 
Minister Beck zaprosił obu do W arszaw y  
na 3-go lipca br.

W izyta będzie miała charakter ofi­
cjalny i w toku jej poruszane będą różne 
aktualne, a niezałatwione dotąd spraw y
polsko-gdańskie.

Z a m & e ft
S ta ty s ty k a  w ięzienia Simg Sm g w y k a zu je , 

żc kat s tanow y R o b ert Ellio t zaro bił w ub. 
roku 3.000 dola ró w . Stracił on dwadzieścia 
osób i za ka żdą egzekucję o trzy m a ł po ISO 
d olarów .

N a u c z k a
W óz tram w ajo w y zatrzym ał się na 

ożyw ionym  przystanku w  miejscu sk rzy­
żow ania kilku linji. Niemal w szy scy  pa­
sażerow ie wysiedli i tylko trzech panów  
p ozostało w  przedziale.

—  No tak, teraz m ożesz już w siąść, 
babuniu. Podam  ci tw oje torb y —  po­
w iedział szczupły wyro-stek do starszej, 
ubogo ubranej kobiety. Leciw a niewiasta, 
obciążona plecakiem, z tnudem w spięła 
się na dw a w ysokie stopnie, trzym ając  
się kurczow o poręczy.

—■ Pręd zej, prędzej, moja pani. Nie 
m am y czasu na czekanie —  upomniał ją 
konduktor.

i— C zy niczego nie zapomniałam, F ra ­
nusiu?

—  Nie, babuniu, niczego... Aoha, jesz­
cze  parasol...

W óz ruszył tym czasem  powoli z miej­
sca , a chłopak w  biegu podaw ał starej 
kobiecie w yszarzan e parasolisko.

—  Dziękuję ci, Franusiu —  zaw ołała  
kobiecina, pakując się z trudem do w nę­
trza  wozu.

T rz y  p ary oczu męskich, które na- 
próżno s ta ra ły  się kokietow ać z młodą 
panienką, która również w siadła na tym  
przystanku, zw róciły się z niezadowole­
niem na p rzyb yw ającą pasażerkę.

Kobieta zaczęła się sadow ić, usiłując 
w sunąć pod ławkę trzym ane w  rękach  
torb y , co nie przychodziło jej łatw o ze

w zględu na obciążenie plecakiem. T rzej 
panowie przyglądali się ciekaw ie tym  
mozołom staruszki, ale żaden nie ruszył 
ręką, ab y jej pomóc.

M łoda osóbka, widocznie zajęta zaj­
m ującą lekturę, nie zw racała  uwagi na 
otoczenie. Aż w reszcie zau w ażyła, że 
zgasł jea papieros, k tóry trzym ała w  u- 
stach. Z aczęła szukać w  toreb ce zapa­
łek, a w  tej samej chwili w yciąg n ęły się 
do niej trzy  ręce, każda uzbrojona w  za ­
palniczkę. Młoda osoba podziękow ała 
uprzejmie skinieniem g ło w y i zapaliła pa­
pierosa swoją zapałką.

—  P roszę  bilety... —  zw rócił się do 
staruszki konduktor, d otych czas czekają­
c y  spokojnie, aż upora się ona ze sw o- 
jemi pakunkami. Kobieta zaczęła szu­
k ać po kieszeniach, potem w yciągnęła  
torb y z pod siedzenia, przebierając w  
nich z w zrastającym  lękiem. Na tw arzy  
jej odbiło się pomieszanie i bezradność.

—  Gdzie mi ten ladaco Franuś wło­
żył pugilares?... Paraso l, którego w cale  
nie potrzebuję, to w rzucił mi do wozu, 
a o pieniądzach zapomniał! No, co  ja te­
raz rtocznę?...

Konduktor, trzym ając w  jednej ręce  
bilety, w  drugiej szczypce, czekał nie- 
ruohomie.

— Co ja teraz  p oczn ę? —  narzekała  
kobieta. —  Nie mam ani grosza, żeby  
zap łacić za tram w aj.

W tem  p rzyszła jej zbaw cza myśl do 
g ło w y :

—  C zy nie potrzebow ałby pan, panie 
konduktorze, znakom itych ziółek na ka­
s zel?  B o ja jestem , musi pan wiedzieć, 
handlarką ziół leczniczych i w iozę w ła­
śnie te w szystkie paki do apteki na Her- 
nalis.

K onduktor w zru szył ram ionam i:
—  N iestety, nie mogę robić takich in­

teresów . Dobrzebym  na ^em w yszedł, 
gdyby p asażerow ie płacili mi tow aram i!

Trzej panowie roześmiali się, ubawie­
ni p rzygodą. Uśmiech ten jednak w  pier­
w szej linji był w ysłan y pod adresem  mło­
dej dziew czyny.

Pilna czytelniczka odłożyła tym cza­
sem lekturę i przyp atryw ała się z wido- 
cznem zainteresow aniem  próżnym  po­
szukiwaniom starej kobiety.

—  Mój B oże. Nie pozostaje mi nic 
innego, jak w ysiąść  i od-być tę całą  prze­
klętą drogę piechotą —  pow iedziała z re­
zygnacją handlarka ziół, w zdychając  
ciężko.

Konduktor skinął tylko głow ą i zw ró­
cił się do młodej d ziew czyn y:

—  Bilet, p roszę?
Panienka sięgnęła do małej ponso- 

wej torebki, raz, drugi... Potem  podniosła 
zm ieszana o c z y :

—  Ja ... ja także zapomniałam w  do­
mu portm onetkę. T o  mi się jeszcze ni­
gdy nie zdarzyło.

—  C zy pani może także chce zapła­
cić herbatką na kaszel? —  powiedział 
konduktor urzędow ym  tonem.

Ale w tej chwili w szy scy  trzej pano­
wie, niespuszczający dotąd oka z ładnej 
tw arzyczki dziew czyny, zerw ali się ż y ­
w o:

—  Jeżeli mógłbym pani służyć...
Jeden za drugim szybko sięgają po

portmonetki. Ten, który uporał się naj­
prędzej, z -pośpiechem podaje triumfal­
nie panience pieniądze:

—  P roszę  bardzo, mam w łaśnie dro­
bne...

M łoda osóbka przyjmuje z uprzej­
mym uśmiechem i słow am i:

—  Dziękuję bardzo panu... A także  
w am  panowie, za dobre chęci. Tak mo­
ja poczciw a kobiecino —  mówi potem, 
zw racając  się do szukającej jeszcze c ią ­
gle rozpaczliw ie w  kieszeniach i torbach  
starej kobiety. —  Tutaj ma pani piemą- 
dze na bilet. Ten pan jest tak uprzejmy, 
że chce pani przyjść z pom ocą.

Następnie panienka, wyjmuje ostenta­
cyjnie ze swojej torebki stałą kartę jazdy  
i pokazuje ją konduktorowi:

—  Oto moja karta.
Na tw arzach  w szystkich trzech pa­

nów odbiło się rozczarow anie i coś jak­
by c iU  zaw stydzenia. Z największą 
szybkością w szy scy  trzej opuścili wóz 
tram w ajow y na najbliższym przystanku, 
jak gdyby w szy scy  zdążali do jednego 
celu...

T o w arzyszył im złośliwy uśmiech 
d ziew czyny i spojrzenie jej błyszczących  
oczu, które m iały w iększy w p F”1’ na 
otw arcie zamkniętych portmonetc, 
kłopotliwe położenie niedołężnej sta­
ruszki.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Ja n  T a d e u s z hrabia K lim c zo k z  Bielska 

p o zb a w io n y  majątku i n azw isk a p rze z  o s zu ­
sta Lu b a ra  uciekł w g ó ry  z  postanowie­
niem. i e  będzie tępił z ły c h , a bronił po­
k r zy w d zo n y c h . K lim c zo k dobrał sobie to­
w a r z y s z y  i u tw o rzy ł 7 nimi bandę ro zb ó j­
n ic zą , któ ra swOją siedzibę miała w  po­
bliżu  m alow niczej dolin y B y s tre j. W  Ja­
kiś czas p óźniej książę  Su łko w sk i o żen ił 
się z  kobietą o czarnej prze szło śc i. H o rte n ­
sją D u b elie , w y c h o w a w c zy n ią  córki ks. 
Su łko w sk ieg o , K le m e n ty n y , ukochanej 
K lim c zo k a . Kle m e n tyn a za ś  o s karżo n a o 
p rzebicie sztyle te m  L u b a r a , za  którego 
zm u szo n a została p r z e z  ojca w yjść  za m ą ż, 
o sadzon a zo stała w  w ięzieniu. W t e d y  do 
pałacu księcia p r z y b y ł  pew ien c zło w ie k , 
—  jak się ©kazało — p ie r w s zy  m ą i P . D u - 
belle, B e rtran d  B o rd e n a y e , k tó ry  za c zą ł 
apowiadać o b u rzliw e j prze szło śc i H o r ­
te n sji

•
B e r tra n d  b y ł n ie ty lk o  w z ru sz o n y , 

le cz  ta k ż e  o c z a ro w a n y  p ięk n o ścią  i 
te m p e ra m e n te m  d ziew czy n y . J u ż  w  
o w ej n ieszczęsn ej g o d zin ie  zap aliła  się  
w  nim  isk ierk a  u cz u c ia , m a ją c a  w k ró t­
c e  w y b u ch n ą ć  w ielk im  p ło m ien iem , ja ­
k i m iał g o  p o c h ło n ą ć .

O d  o w e g o  d n ia  M ario n  p ozo stała ; 
p rz y  B e rtra n d z ie . W ę z e ł , jak i się w te ­
d y  za d z ie rż g n ą ł, z a c ieśn ia ł s ię  c o ra z  
b ard zie j. M a rio n  b y ła  b a rd z o  czu łą  
i w ie rn ą  k o ch an k ą , a  B e r t ra n d  n ie p o­
siad ał się z ra d o ś c i, g d y  m u  M a rio n  
p e w n e g o  ra z u  szep n ęła  d o u ch a  p ou f­
n ą  ta je m n icę . C ó ż  w ię c  d z iw n e g o , że  
B e r tra n d  z w ielk iej ra d o ś c i zg o d ził się  
n a  ży c z e n ie , jak ie  d z iew czy n a  d aw n o  
ju ż  w  s e rcu  p ieśc iła , a le  z n iem  w y d a ­
w a ć  się n ie śm iała . C z ę sto  o b o je  p rz y ­
p o m in ali sob ie , że p o ży cie  ich  d op iero  
w te d y  b ęd zie  u cz ciw e m  i p ra w n e m , je ­
żeli ich  zw iązek  p o b ło g o sław i k siąd z  
p rz y  o łta rz u . B e r t ra n d  ró w n ież  o d ­
cz u w a ł i ro z u m ia ł tę  b e z p ra w n o ść . 
S k o rz y s ta ł  w ię c  z w eso łe j ta je m n icy , 
ja k ą  m u  M a rio n  p o w ied zia ła  d o u ch a  
i p o stan o w ił n a p ra w ić  zło , p o w sta łe  
p rz e z  zan ied b an ie  o b rzęd u  ślu b n eg o .

W ła śn ie  w io sn a  ro z sia ła  sw o je  c z a ­
r y  p o św iecie , g d y  B e r tra n d  z M ario n  
s tan ęli u  o ł ta rz a , a  k siąd z  p o b ło g o s ła ­
w ił ich  lu źn y i b ez p ra w n y  d o tą d  zw ią­
zek . B e r t ra n d  nie m iał p rz e cie  p o w o ­
du d o zw ło k i. M ario n  w p raw d zie  nie 
d o ró w n y w a ła  m u  p od  w zg lę d e m  rodu  
i w y k s z ta łce n ia .

L e c z  B e r t ra n d  b y ł w o ln y m  i sa m o ­
d zie ln y m . M a ją te c z e k  je g o  w y s ta rc z a ł  
n a  u trz y m a n ie  ro d z in y  aż  d o  c zasu , 
d o p ó k ib y nie z łoży ł eg z a m in ó w  i nie 
u zy sk ał sta łe j p o sad y .

A  cz y ż  M a rio n  nie s ta ra ła  się  c o ­
d zien n ie  u zu p ełn ić  b rak i s w e g o  w y ­
k s z ta łc e n ia ?  R z e c z y w iś c ie  to  b y ło  g łó -  
w n em  jej za ję c ie m . U siln ie  s ta ra ła  się  
ro z s z e rz y ć  z a k re s  sw o je j w ied zy , c h o ­
cia ż  p o c ią g  ten  m n iej p och o d ził z  za ­
m iło w an ia  d o n au k i, jak  z  w y g ó ro w a ­
nej am b icji.

B e r t ra n d  w k ró tc e  się p rzek o n ał, że  
d u m a i am b icja  b y ły  g łó w n y m  ry sem  
w  c h a r a k te rz e  M ario n . P y c h a , p ró ż ­
n o ś ć  i c h ę ć  u ży w an ia  ż y c ia , s ta ły  się  
p rz y c z y n ą , że M ario n  g w a łto w n ie  z a ­
p ra g n ę ła  w y n ie ść  się  w y s o k o  p on ad  
sw o ją  sferę  sp o łeczn ą . G d y M ario n  
op o w iad ała , że n a jw y ż sz y m  jej id ea­
łe m , d o k tó re g o  d ą ż y ła , b yła  c h ę ć  d o ­
stęp u  d o n a jw y ż sz y ch  k ół to w a rz y ­
s tw a  i c h ę ć  im p o n o w an ia  sw o ją  u ro d ą  
i ta le n te m . B e r tra n d  p o c z ą tk o w o  na  
je j sło w a  m ało  z w ra ca ł  u w agi. M ario n  
jed n ak  c o ra z  c z ę śc ie j z d rad zała  się  z 
sw y ch  m a rz e ń , o p ięk n y ch  to a le ta c h .  
R o iła  te ż  sob ie , że o to c z y  się ca ły m  
s z e re g ie m  w ielb icieli, k tó rz y  p rzed  nią  
b ęd ą m usieli p a d a ć  n a  k o lan a. Z d a­
rz a ło  się też  n ie ra z , że  B e r t ra n d a  n ie­

cie rp liw iły  p o d o b n e zach cian k i. P y ta ł  
jej się  w te d y , d la cz e g o  p ra g n ie  p od b i­
j a ć  s e rc a  o b c y c h , m a ją c  już w ła s n e g o  
m ę ż a . W  ta k ic h  ra z a c h  s p o g ląd ała  
M a rio n  n a  B e r tra n d a  z p ob łażliw ym  
u śm ie ch e m  i p o lito w an iem  i m ilcza ła .

W k r ó tc e  B e r t ra n d  m u siał n a b ra ć  
p rz e k o n a n ia , że s za lo n a  a m b icja  i c h ę ć  
u ży w an ia , n a  k tó re  z p o c z ą tk u  m ało  
ty lk o  z w ażał, c o ra z  w ięce j ow ład n ęły  
i s to tę  m łod ej żo n y . C o  g o rs z a , z a c z ą ł  
n a w e t p o d e jrz e w a ć , że p tzy w iązan ie  i 
m iło ść , jak ie  m u  M a rio n  o k a z y w a ła , 
b y ły  ty lk o  m ask ą , p od  k tó rą  u k ry w ała  
się  p rze d e w sz y stk ie m  c h ę ć  u ży w an ia  
ż y c ia  b ez  tro s k i. Z  p o c z ą tk u  M ario n  
o d ch y la ła  tę  m a sk ę  n iezn aczn ie . B ło ­
g o sła w io n y  s ta n , w  jak im  się z n ajd o ­
w ała , nie p o zw alał u rz e c z y w is tn ia ć  jej  
p op ęd ó w  i z a ch cian ek .

D zieck o , jak ie  m ia ło  się u ro d z ić , b y ­
ło  d la B e r t ra n d a  o s ta tn ią  d esk ą  ra tu n ­
ku. M iał n ad zie ję , że M ario n  zap om n i  
o  sw y ch  n ie d o rz e c z n y ch  m a rz e n ia ch ,

g d y  d zieck o  p rzy jd zie  n a  ś w ia t. M y ­
ślał, że M a rio n , z o s ta w s z y  m a tk ą , zn a j­
dzie s z cz ę ś cie  w  m iło ści m a c ie rz y ń ­
skiej. S p od ziew ał się , że tro s k a  o  do­
b ro  d z ieck a  z a g łu sz y  w  niej w szelk ie  
in ne u czu cia . M y śla ł te ż , że ra z e m  z 
od ezw an iem  się m iło śc i m acierzy ń sk ie j  
o d ży je  n a  n o w o  m iło ść  d o m ęża . L e c z  
zaw ió d ł się s tra s z n ie .

U ro d z iła  się p rz e ś licz n a  d z ie w c z y n ­
k a. L e c z  w  c h a r a k te rz e  M a rio n  nic  
się  nie zm ien iło . P rz e ciw n ie , M ario n  
s ta w a ła  się c o ra z  p ró ż n ie jsz ą  i je sz c z e  
w ięce j g o n iła  za  z ab aw am i, n iż d o ­
ty c h cz a s . N a p ró ż n o  B e r tra n d  p rz y ­
p o m in ał je j ob o w iązk i m atk i i s ta ra ł  
się  s tłu m ić  je j p o p ęd y . A  p o n iew aż  
w cią ż  je sz c z e  s ta ł  p od  c z a re m  jej u ro ­
d y , nie m iał d o s ta te c z n e j  siły d o o p o ru  
w o b e c  jej n ie ro z s ą d n y ch  p o m y słó w . 
W y d a tk i  n a  s tro je  M a rio n  w k ró tc e  
p rz e w y ż s z a ły  d o ch o d y  B e r tra n d a . P o ­
p ad ł w ię c  w  d ługi. N ie  p o trz e b a  za ­
p ew n e d o d a w a ć , że w  tak ich  w a ru n ­
k a ch  nie m o żn a  b yło  m y śle ć  o  d a lszy ch  
stu d jach .

B e r tra n d , b ę d ą c  d o tą d  p iln y m  i g o r ­
liw ym  zw olen n ik iem  n au k i, za c z ą ł się  
zan ie d b y w a ć . C h o c ia ż  w ięc  w y d aw ało  
się z p o c z ą tk u , że ż y cie  p rz y  b oku M a­
rion  b ęd zie d la n ieg o  ra je m , o k azało  
się jed n ak  w k ró tc e , że s ta ło  się p ie­
k łem . T ro s k a  o ch leb  p o w szed n i i o 
p ien iąd ze n a  z a sp o k o jen ie  w y g ó ro w a

n y ch  p o trz e b  ż o n y  w y c z e rp y w a ła  B e r ­
tra n d a  z d n ia  n a  d zień  c o ra z  w ięce j. 
Z e w zględ u  n a z aro b ek  m u siał o s ta ­
te cz n ie  p rz e rw a ć  n au k ę i p rz y ją ć  m iej­
sce  w  c h em iczn em  la b o ra to rju m , gd zie  
m iał s p o so b n o ść  d o z a s to so w a n ia  w  
p ra k ty c e  n ab y te j p rz e z  n au k ę w ied zy .

L e c z  d o ch o d y  je g o  w ca le  nie w y ­
s ta rc z a ły  n a  z a sp o k o jen ie  c o ra z  w ięk ­
szy ch  w y m a g a ń  M ario n . B e r t ra n d  z a ­
u w aży ł n a w e t, że  M a rio n  sp raw ia ła  
sob ie n a jk o sz to w n ie jsze  to a le ty , na  
k tó re  p en sja  je g o  w cale  nie s ta rc z y ła .

M im o to  nie d o m y śla ł się z łeg o , ty l­
k o  w ierzy ł żon ie , g d y  m u  op o w iad ała , 
że t o a le ty  i k le jn o ty  b y ły  zak u p n em  
ok o liczn o ścio w em  i n a b y te m  za  b a rd z o  
n isk ą cen ę . B e r t ra n d  d ziw ił się n aw et  
p o  c ich u  n ad  p o m y sło w o ścią  ż o n y , 
k tó ra  z aw sze  w ied zia ła  o  ta k ic h  o k a­
z ja ch .

M im o  to  u cierp ia ł, s ta ł  się m a ło ­
m ó w n y m  i u n ik ał lu dzi. Z a jm o w a ł się  
ty lk o  sw o ją  p ra c ą  i p ie lęg n o w an iem

m ałej M a łg o rz a tk i , k tó re j  p ie cz a  s p a­
d ała  g łó w n ie  n a  je g o  b ark i. M ario n  
nie t ro s z c z y ła  się  o  d z ieck o . Z d a ­
rz a ło  s ię  n a w e t c z ę s to , że  w ie c z o ra m i  
szła  n a  o p e rę  i, że d o p iero  p ó ź n o  w  
n o c y  w ra c a ła  d o d om u . B e r t ra n d  i na  
to  p o zw ala ł. W i e r z ą c  w  u cz c iw o ść  
ż o n y , w ie rz y ł jej te ż  n a  s ło w o , że  
p rz e z  ta n ie  zak u p n o  i d ro g ą  s p rzed aż  
k o s z to w n o ś ci i in n y ch  c a ce k  u d ało  jej 
się p o z y sk a ć  d o ch ó d  p o b o cz n y , k tó ry  
d o s ta rc z a ł  jej ś ro d k ó w  n a o p ęd zen ie  
k o s z tó w  w ie c z o re m .

O cz y w iśc ie  nie w y c h o d z iła  n igd y  
s am a, le cz  zaw sze  w  to w a rz y s tw ie  p e­
w n ej s ta rs z e j  i p o z o rn e  u czciw ej k o­
b ie ty , k tó rą  M ario n  w k ró tc e  p o u ro ­
dzen iu  się  d z ieck a  w p ro w ad ziła  d o  d o­
m u , p rz e d sta w ia ją c  ją  jak o  bliską k re ­
w n ą. L e c z  n a w e t te  ta k  zw an e  d o c h o ­
d y  p o b o cz n e  nie zd ołały  p o w s trz y m a ć  
g r o ż ą c e j  ru in y . D łu g i w cią ż  w z ra s ta ­
ły , ta k , że m łod a p a ra  z k łop otu  c z ę sto  
nie m o g ła  sob ie  d a ć  ra d y .

Z a m ia s t  jed n ak  p o m ó c  m ężo w i w  
zn oszen iu  k ło p o tó w , M ario n  d o k u c z a ­
ła m u  je sz c z e . S k a rż y ła  się w ciąż  n a  
n ie d o sta te k  i b iedę. W y m a w ia ła  n ie­
ra z  B e rtra n d o w i, że z ro b iła  g łu p stw o , 
w y c h o d z ą c  za  n ieg o  z a m ą ż . N ie  w a­
h ała  się n a w e t ro b ić  m u  z a rz u tu , że  
w y zy sk ał jej sm u tn e  p o łożen ie .

P r z y  ty c h  w y m ó w k a c h  za w sz e  k o ń -  
zyło  się n a  te m , że M a rio n  b iad ała  i

n a rz e k a ła  n a  lo sy , k tó re  p ięk n ą i u ta ­
le n to w a n ą  k o b ie tę  sk azy w ały  n a  n ęd z­
n y  b y t w  b iedn ej d z ie ln icy  M o n tm a r tre  
i n a  m a rn y  ż y w o t. U w a ż a ła  się o n a  
za  w y b ra n k ę  losu , p rz e z n a cz o n ą  d o  
od b ieran ia  h ołd ów  i św ięcen ia  t ry u m ­
fów  n ad  k a w a le ra m i z n a jw y ż sz y ch  
stan ó w .

B e r tra n d  nie za w sz e  * zb y w ał m il­
czen iem  te  u ro jo n e  fa n ta z je . N ie ra z  
p rzy ch o d ziło  d o sp o ró w  m ięd zy  m ał­
ż e ń stw e m , a M a rio n  zaw d z ię c z a ła  ty l­
k o  m iło ści B e r t ra n d a , że  ją  w ra z  z  
d zieck iem  nie p o rzu cił. B e z  s z e m ra n ia  
ściśle  w y k o n y w ał sw o je  ob ow iązk i*  
c h o ć  b ied a z a k ra d a ła  się c o ra z  w ięk ­
sza  i n ie d o sta te k  c o ra z  b ard zie j d o­
sk w iera ł. Z d a w a ło  się  n a w e t, że  d o­
ch o d y  m łod ej ż o n y  w y c z e rp a ły  s ię , 
M a rio n  b y ła  n iezad o w o lo n ą  i z d en er­
w o w a n ą . W id a ć  b y ło  p o n ie j, że  p a ­
liła ją  z a z d ro ś ć , p o n iew aż  nie m o g ła  
d o ró w n a ć  d o s to jn y m  i w y k w in tn y m  
d am o m  z  d zieln ic  b o g a cz y .

B e r tra n d  ju ż  d aw n o  p rzestał m a ­
r z y ć  o s z cz ę ś c iu , ja k ie g o  p rag n ą ł.  
P rz e z  t r z y  la ta  m a łż e ń stw a  n e r w y  je­
g o  s tra s z n ie  u cierp ia ły . C o ra z  w ię ce j  
z a ta p ia ł się w  sfe rz e  s w y c h  m yśli, co ­
ra z  w y łączn ie j od d aw ał się w y c h o w a ­
niu M a łg o rz a tk i , któ ra  w y r a sta ła  n a  
p rz e ś licz n ą  d z iew czy n k ę . M im o  to  nie. 
p rz e c z u w a ł całej p rze w ro tn o ści sw ej  
żo n y , z k tó rą  los g o  s k o j a r z y ł ,  n ie  
p rz e c z u w a ł h a ń b y , n a  ja k ą  g o  M a rio n  
ju ż  d aw n o  n a ra z iła , nie p rze c z u w a !  
s tra s z n y c h , o k ru tn y c h  pla n ó w , z ja k ie -  
m i się  n osiła . W k r ó t c e  jed n ak  m ia ły  
m u  się  o tw o rz y ć  o c zy . B y ło  to  p rz e ­
b u d zen ie  s tra s z liw e !

P e w n e g o  ra z u , w y c h o d z ą c  2 'dom u  
d o la b o ra to rju m , p o w ied zia ł żonie, że  
będ zie  z m u szo n y  p ra c o w a ć  d łu żej, n i l  
zw yk le , a  m o że  n a w e t d o późn ej n o cy .  
P ro s ił  w ię c  M a rio n , że b y  się  o  n ieg o  
nie o b aw iała  i n a n iego  nie czekała*  
ty lk o  o zw y k ły m  c z a sie  u d ała  się  n a  
sp o czy n ek .

Je d n a k ż e  s ta ło  się in a cz e j.
B e rtra n d o w i z ab rak ło  p e w n e j ć łić -  

m iczn ej s u b s ta n c ji, k tó rej p o trze b o w a ł  
k o n ieczn ie  do d alszej p ra c y . Z  p o w o ­
du spóźnionej p o ry , nie m ożn a je j było; 
ju ż  n ab y ć .

B e r tra n d  zap ow ied ział żon ie , że do­
p iero  o  p ierw szej go d zin ie  p o  p ó łn o c y  
w ró c i d o d om u , a  n ie b y ło  je sz c z e  je ­
d e n a ste j, g d y  m u sia ł o d s tą p ić  od  d al­
sz y c h  d o św iad czeń . N ie  p rz e c z u w a ją c  
n ic z łe g o , p u ścił się d o d om u , m y ślą c  
n a w e t, że M a rio n  u cie s z y  się z je g o  
w cz e ś n ie jsz e g o  p o w ro tu . N ie  m a łe g o  
w ięc  d o zn ał ro z cz a ro w a n ia , g d y  b ęd ąc  
już w  p ob liżu  d o m u , sp o strz e g ł, że w  
o k n ach  salo n ik u , w y c h o d z ą cy ch  n a  
u licę , b y ło  ju ż  c iem n o . M a rio n  m u sia ­
ła  u d a ć  się ju ż n a  s p o czy n ek . W c h o ­
dził w ię c  p o  c ich u  p o s ch o d a c h  i, nie 
c h c ą c  o b u d zić  ś p iące j, o s tro ż n ie  o tw o ­
rzy ł d rzw i p rzed p o k o ju . N a  p a lca c h  
p rzeszed ł p rz e z  salo n ik , u d a ją c  się d o  
z ty łu  p oło żo n ej syp ialn i.

N a g le  z a trz y m a ł się , g d y ż  p rze z  
sz p a ry  d rzw i d o s trz e g ł  w  syp ialn i żo ­
n y  św ia tło .

J a k t o , c z y b y  je sz c z e  nie s p a ła ?
N ie  d ziw , p rz e c ie  n ie b y ło  jeszcze  

z b y t p óźn o . M o że  w łaśn ie  ro z b ie ra ła  
się. A  m o że  już leża ła  w  łóżk u  i c z y ­
ta ła  g a z e tę . W ła śn ie  ju ż  ch cia ł iść  
d ale j, le cz  zn ow u  s ta n ą ł.

W  tej sam ej chw ili zb ladł, jak tru p . 
T w a r z  w y k rzy w iła  m u  się , a  w  o c z a c h  
zab ły sły  d zikie p łom y k i. S ta ł  n a  m iej­
scu , jak  ra ż o n y  p io ru n em  i słu ch ał. J a ­
kiś d z iw n y  ło s k o t  d o lec ia ł d o jeg o  
u ch a . Z d aw ało  się, że k to ś  g łu ch o  ję ­
c z y , p o c z e m  c o ś  stu k n ęło .

(Clą* dalszy nastąpi).

„.w y c h o d z iła  z a w sz e  w  to w a r z y s tw ie  p e w n e j s ta rsze j k o b ie ty ...



W Y Ś C I G I  K O N R f E  
Z  T O T A L I Z A T O R E M

urządzane przez T ow arzystw o W yścig ów  
K onnych Ziem Zachodnich, odbędą się w Ka­
tow icach  na torze w  Brynow ie w dniu

2 9  czerw ca 1933  roku  
Początek  gon itw  o god z. 15 ,30 . Komuni­
kacja: autobusam i Kolei Elektrycznej do  
końca ul. Kościuszki. —  Bliższe szczegóły  
w  afiszach i program ach . —  W cześn ie sza 
sprzedaż biletów  i p rog r. w  H otelu „Sayoy**

D alszg  ciqć p rocesu  m
„Króla przcmyiniKów sacharyny* Żm ig ro d a  w Katowicach

Ś ro d o w a  ro zp r a w a  p rze c iw k o  Ż m ig ro ­
d ow i 1 to w a r zy s zo m  to c zy ła  się w  atm osferze 
c iągłych  starć p om ię dzy  o broną i  pro ku rato ­
rem .

Dwie szajki
P r z e d  pulpitem  ś w iad kó w  stanął n aczelnik 

u rzęd u  celnego p . Ś w ię to c ho w s ki, k tó ry  po 
z a p rzy się że n iu  zeznajei, że  w ła d ze  celne i 
s tra ż graniczna od d łu żs ze g o  czasu w ie d ziała 
w s zy s tk o  o Ż m ig ro d zie  i S a p e rze , leoz n ig d y  
nie zd ołan o ich p r zy tr zy m a ć  na , gorącym  
u c zy n k u . B liżs ze  s zc ze g ó ły  d o s zły  d o w iado­
mości u rz ę d ó w , jednalk dopiero w  ubiegłym  
ro ku . Z a  pom ocą w y w ia d u  konfidencjonalnego 
s tw ierd zo n o , że  p r z y  ka n to rze  w y m ia n y  p .e - 
n ię d zy  S a pe ra, znajduje się odosobniona izd eb ­
k a , która s łu ży ła  ja ko  składnica sac ha ryn y, 
p rze zn ac zo n e j na p rze m y t do P o ls k i Ż m ig ró d  
d Saiper w  tym  celu zo rg a n izo w a li kiilOca grup 
p rze m y tn ic zy c h . Je d n a szajk a p ro w a d ziła  in­
teresy na W łasny rachunek i r y z y k o  (d o w o ­
d z ił  nią sam Żn tign o d ), d ru ga zaś  s zajk a d ro b ­
n ych  p rze m y tn ik ó w , na c zele k tó ry c h  stal 
S a p e r, prac o w a ła za  procentnw em  w yn a g ro ­
d zeniem . P r z e m y t na w ię k szą  skalę o d b y w a ł 
się sam ochodami zao p atrzo n e m l w  specjalne 
s k r y tk i. B y  zm y lić  czujność s tr a ży  granicznej, 
nie p rze m yca no  n ig d y  p r z e z  śląską granicę, 
le cz w yb ie ra n o  d ro g i o k rę żn e . Z w y k l e  s zofe­
r z y  o tr zy m y w a li od  Ż m ig ro d a  r ° z k a z  w p ro ­
w a d zić  to w a r do Po ls ki p rze z  C ze c ho sło w a­
cję lub p r z e z  P o zn a ń . Z a  usługi t© b yli św ie t­
nie płaceni, g d y ż z a  jeden transport o tr z y m y ­
w ali a ż  80 d o la ró w .

Miljon mareK
R o c z n y  za ro be k Ż m ig ro d a  f Sapera w e ­

dług ze zn ań  ś w iad ka w yn o s ił p rze s zło  1 m il­
jon m are k. K w o ta  ta nie jest w yssan a z  p al­
ca, jeżeli się z w a ż y , że  Ż m ig ró d  p r z y  p om o c y 
trze c h  nie zn an ych  osobników  dnia 9 w rze śn ia 
u b. roku na odcinku gra n ic zn y m  Ła g ie w n ik i 
p rze p ro w a d ził d o P ° Is k l za  t r z y  m lfjony w a ­
lu t J  d e w iz . W  dniiu ty m  h e rs zt b a n d y  za p ro ­
sił nr»ęariW[ów- cetirych n a  sutą iiibwcfo, na 
któ re j oblew ano u da ły p rze m y t d e w iz , a nad­
to . b y  p rze m y t d o b rze  p ro spe ro w a ł ł d ro b n y m  
p rze m y tn . nie czy n io n o  w ięikszych trudności, 
Ż m ig ró d  zd o ła ł p rze ku p ić  k i t a  re w id en tó w 1,  
k t ó r z y  z biegiem  c zasu  p rzy s tą p ili ju ż  na sta­
łe d o szajk i p rze m y tn icze j. O  fakcie p rze k u ­
pienia n ie któ rych  re w id en tó w  donieśli w ła­
d zo m  s zo fe rzy  K ry b u ś  I M a sze k z  B y to m ia . 
B y l i  ond na stałe ang ażo w a n i d o  p rze m yca nia 
s ac ha ry n y . O b a j s zo fe rzy  b yli siwego czasu 
Skłonni zło ż y ć  zezmanćia, le cz żąd ali za  sw e  
usługi od  w ła d z polskich pew nego w yn a g ro ­
d ze nia . Obe cn ie , w ed łu g informacji konfiden­
tó w , zostali oni p rzekupieni p rze z  Żm ig ro d a , 
w obec czego nie figurują na liście św iad kó w .

Tajemnica urzędowa
Następnie św iadek odp o w ia da na pytan ia 

o b ro n y , jednak często odrzu c a o dp o w ie d zi, 
zasłaniając się tajem nicą u rz ę d o w ą . W  pew ­
nej c hw ili, g d y  św iadek nie chce w yjaśnić W  
jaki sposób u zy s k a ł o ryg in ał u m o w y , z a w a r ­
tej p o m ię d zy  Żm ig ro d e m  et G o ., a  p rzedsta­
w icielem  S y n d y k a tu  S ztu c zn y c h  ś ro d k ó w  
S ło d zą c y c h , o brońca Zbdsławski zg ła s za  w nio 
sek, b y  św iad ka zw o ln ić  z  o b o w ią zk u  chro­
nienia tajem nicy u rzę d °w e j.

P o  n arad zie  Są d  posta n o w ił zw ró c ić  się w  
tej spraw ie dio D y re k c ji Celnej. W ię k s za  s c y ­
sja p om ię dzy obroną i pro ku rato re m  nastąpiła 
w  kw estji oryginalności dokum entu u m o w y . 
T r y b u n a ł za ta rg  ten zlik w id o w a ł w  ten spo­
sób, że  w yja ś n ił, i i  spełnia rolę z n a w c y  i w o ­
bec tego na te okoliczność ś w iadek nie m oże 
b yć  p rze s łuc h iw a n y.

Spór o Krybusa
O b r o ń c y  w racają d o ze zn ań  d y r . S w ię to - 

chłow skiego o s zo fe rze  R ry bu s ie  i p y ta ją , kie­

d y  go on po r a z  ostatni w id zia ł. Ś w ia d e k  o d ­
pow iad a, że  ubiegłej z im y  spotkał go na ulicy 
i ro zm a w ia ł z  nim o  p rze m y tn ika c h . Ż m ig ro ­
d zie  i S a pe rze.

A d w . Zbis law sk i p y t a :
— A  c z y  świadek w ie , że  K r y b u s  Ju ż od 

półtora roku s e dzl w  w ięzien iu ?
Następuje w ie lka konsternacja, a ś w ię to - 

c hłow ski prostuje swe ze zn an ia w  ten sposób, 
że  jeśli ro zm a w ia ł w  zim ie , z  jakim ś osobni­
kie m , to napewno z  in n ym  s zo fe re m , należą­
c ym  d o  tej samej p a c zk i. Da le j św iadek opo­
w iada sądow i, ja k to Żm ig ró d  co miesiąc z w o -  
ły w a f do K a to w ic  zebranie w szy s tkic h  o d ­
b iorców  s zm u glow anel sac h a ry n y . U c z y f  ich 
Organizacji szm uglu i polecał sw o ja Sachary­
nę w  p rzeciw ień stw ie do innych jego ko n ku ­
rentów  z  Niem iec.

A d w . Zibisiławskl p y t a : —  S k ąd  pan o  tem 
w szy s tkie m  w ie ?

Ś w .:  —  D ro g ą  konfidencjonalną.
A d w . Z b i s l a w s k i: '— A  w ięc o d  p łatnych 

lu d zi, a nie od osób takich, k tó re b y  c zy n iły  
to  w  interesie p a ń s tw o w y m ?

Dyskusja na temat wywiadu
W  tem miejscu p r z e r y w a  p ro k. Stankie­

w ic z. ośw iadczając, że  niema Hi takich Idea­
listó w , k t ó r z y  donosiliby coś w ła d zo m  b ez 
w yn a gro dze n ia. N a w e t ofic ero w ie , k t ó r z y

pracują d la w y w ia d u  są z a  sw e  usługi pła­
ceni.

A d w o k a t Zb is law sk i za u w a ża , ie  pan p ro ­
k u rato r się m y li, g d y ż  osobiście nie pod ałb y 
rę ki takiemu o fic ero w i, k tó ry  pracuje w  w y ­
w ia dzie  za  zap łatą . K a ż d y  ofioer pełniący od- 
powtediziiaiiną służbę w  w y w ia d zie  nigd y nie 
o trzy m u je  specjalnej za p ła ty , le cz ty lk o  pen­
sję.

20.000 zł.
Dalej adw. Zbisłarwski zapytuje: Zwracał 

się Pan kiedyś do rodziny A bracham e ra. Nie  
proponował pan mu, że  spraw a Żm ig ro d a da­
ła b y  sie za ła tw ić  za  20.000 z ł .?

świadek: — N ie  znam  tego n a zw isk a . W  
toku jednak dalszych pytań świadek mówi, 
że gdy był ra z  w sklepie Gufmama, k u zy n a  
oskarżonego Żnrgroda, nie'aka G u tb e rg o w a 
prosiła go o załatw ienie s p ra w y  na ko rzy ś ć  
o s k a rżo n yc h , świadek naturalne odmówił, 
g d y ż spraw a p rze c ie ż b yła z b y t głośną.

N a s tę p n e  obrona staw ia św iad ko w i kilka 
p yta ń , zam ie rzają c  s tw ie rd zić, c z y  u rzę d y  
celne p rze z  obietnice w yn a g ro d ze n ia, nie na­
m a w ia ły  św iad kó w  do fa łs zy w y c h  ze zn a ń . — 
P y ta n ia  te sąd jednak o d rzu c ił z  tem u m o ty ­
w ow an ie m . że  obrona pow inna podać ró w n o ­
cześnie b liżs ze  s zc ze g ó ły , tego ciekawego 
faktu .

Na tem roizprawę odroczono do piątku.

w  Gdańska
Z  Gdańska d o n o s zą :
W  środę o g o d z. 15,30 skazanych za  obrazę  

nauczyciela niemieckiego, redaktora „ G a z e ty  
Gd ań skie j" C ie s zyń skie g o , o r a z p racow nika 
R a d y  P o r tu . M alisze w sk ie g o , na skutek za ­
rząd ze nia Senatu w yp u s zc zo n o  z  w ię zie n ia.

Jak w średniowieczu
Z Berlina d o n o s zą :
A re s zto w a n y  w yd a w c a  a rtys tyc zn eg o  pi­

sma „ D le  deutsche Z u k u n ft" , Ric he r. zo stał 
w e w to re k w ra z z  synem  posta w io n y w  H eide 
p rze z s ztu rm o w có w  pod p ręg ierz Z  w ię zie ­
nia p op row adzono are szto w a n yc h  p rze z  mia­
sto w o ze m , za w ie s iw s zy  im poprzednio na 
s zyjach tablic zki z  napisam i: „jestem  zdrajcą 
k r a ju " , ojcu pozatem  dopisano; „ M o ja  ro dzi­
na ta kże 4*.

Szalejąca burza zniszczyła całą dzielnicę miasta

z powoda „dyktatu wersalskiego'*
Z  Berlina d o n o s zą :
D z iś  ja ko w  14 rocznicę podpisania trak tatu  

pokojowego w  W e rsa lu  w  całych Niem czech 
o d b y ły  się u roczystości żałobne połączone z 
manifestacjami za  re w izją  postanowień tra k­
ta tu . S zc ze gó ln ie  m anifestacyjny charakter 
nadano ty m  obchodom  w  stolicy R z e s z y . 
W s zy s tk ie  gm achy rzą d o w e  i w iększość p ry ­
w a tn y c h  u dekorow ano flagami p ań stw o w ym i 
o pu szrzonem i do p o ło w y  m as ztó w  i p rze w ią ­
zan yc h  kire m . W  szkołach o d b y ły  się w y ­
kła d y  p rze c iw  tra k ta to w i. W s zy s tk ie  pisma 
zam ieściły a r ty k u ły  o p o k rzy w d ze n iu  Niem iec 
p rze z tra k ta t, głów nie w ska zu jąc  na ..niespra­
w ie d liw e  nakreślenie granic na w sc h o dzie 44, 
„A n g riff44 o św iad cza, że naród niemiecki zde­
c yd o w a n y  jest dom agać się r e w izji , ale drogą 
p okojow ą.Z Lyonu donoszą: sypany do w ysokości jednego m etra gru-

W skutek gw ałtow nej b u rzy Jedna *  zaml i ziemią. Niektóre ulice są tak dale- %
dzielnic Lyonu uległa zniszczeniu. ca zniszczone, źe domy grożą zawaleniem

C entralny płac te| dzielnicy został z a -  slę. Dzielnica ta ma b y ć  ew akuow ana. Jeden ich duch ożywia
Z G dańska d onoszą:
W  spraw ach w ew nętrznych hitlerow­

ski senat gdański postępuje ściśle według  
w zorów  niemieckich. W czoraj nastąpiło 
rozw iązanie chrześcijańskich zw iązków  
zaw odow ych w  Gdańsku, które zostały  
w łączon e do zw iązków  zaw odow ych, 
opanow anych poprzednio przez hitlerow­
ców .

Katastrofalna powódź w Szwajcarii
=  Jeziora wg§d«9Piły z brie^ów

Z Zurychu don oszą:
K atastrofa powodzi w S zw ajcarii p rzy­

biera coraz w iększe rozm iary. Lag o  M ag-  
giore p rzyb rało o  przeszło dw a m etry, 
zalew ając szereg w si.

Droga przez p rzełęcz G otharda pono­
w nie ostała zasypana lawinami kamien- 
nemi. S zereg  m iejscow ości, jak np. Fluel-

len i Anderm att został poprostu odcięty  
od św iata. D otychczasow e s traty  w yno­
szą wiele miljonów franków. Obecnie s y ­
tuacja uległa lekkiej popraw ie, gdyż w  
górach zaczął padać śnieg, w obec czego  
rzeki nie tak szybko w zbierają.

Jez io ro  Bodeńskie również w ystąpiło  
z brzegów .

Kryzys nad Gangesem ►
— tragiczny koniec m aharadży Jlarrafgharu

M ó w i s ię : b o g a ty , ja k  m ah a ra d ża , M ło d y  m a h a ra d ż a  N a w a lg h a ru , S i-  
a przecie^ i m a h a ra d żo w ie  cie rp ią  n a  gh i, k tó ry  s tu d ju je  w  O x fo rd z ie , p rz y -  
b ra k  g o tó w k i. E c h a  k ry z y su  ś w ia to -  b ył d o A n g lji, jak  z a z w y c z a j, w ła sn ym  
w e g o  d o ta rły  ju ż  nad G a n g es  i w  p o cią g ie m  w io z ą c  44  sam o ch o d y  i 86  
p ierw szej k o le jce  o d b iły  się  w  p ałacu  szczeln ie  w y p c h a n y c h  k u fró w . P rz y -
m a h a ra d ż y  B h o p a lu . ja z d  j e g o  w ita n y  b y w a p rz e z  m ie js co -

Banda Hanysa Stolorza
W  lalach 1920 do 1923 grasow ała 

na terenie p rze m y sło w y m  G ó rne g o  
Śląska, n ie zw y kle  zu ch w ała banda 
rabusiów, któ ryc h  hersztem  b y ł H a - 
nys S to lo rz z  Szopienic. H e rs zt bau- 
ry popełnił sam obójstw o w P s z c z y ­
nie. C zło n k o w ie  b a n d y : C hm u ra . 
K o za , O r k i s z . A ug u styńskl. K o ło - 

zie jc zy k , M agiera I inni zg inęli ró­
wnież. b adź w  w ięzieniach, b ądź też 
,v walkach z  policja

Historia zb ro d n i bandy H a n ysa 
-to io rza , została napisana p rze z rod 
„tan isł"w a Noga a i w yd an a w k r a t ­
ce. K s iążką zaw ie ra n ie zw y k le  cle- 
kawe s zc ze g ó ły  z  ży c ia  ban dytów  
Na być  ie m ożn  w  ka żde i księgarni, 
oraz u agentów  „Siedm iu  G r o s z y "  
po cenie zn iżo n e ) za  80 g ro s zy .

M u siał on  s p r z e d a ć  p ię ćd z ie s ią t w ą  lu d n o ść  z n iem n ie jszem  z a in te re -  
b ia ły ch  słon i, k tó re  b y ły  je g o  ch lu b ą  s o w an iem , niż je g o  ro d a k a  G an d h ieg o  
i ob ecn ie  k o n te n tu je  się  z a le d w ie  d zie- w  p erk alik o w ej to d ze . I n ag le  —  g ro m  
sięciu  sztu kam i, ale  to  d o  te g o  s to p n ia  z ja sn e g o  n ie b a : k rólew sk i pap a k aże  
p o d w aży ło  a u to r y te t  m o n a r s z y , że g d y  m u sp rze d a ć  w s z y s tk ie  sam o c h o d y  i 

m iaetr, ------ z re d u k o w a ć d w u n a sto p o k o jo w y  a p a r­
tam en t w  h otelu  —  d o trz e ch  p o k oi­
k ó w  w  p e n sjo n a cie !

A le  ro z p ie s z cz o n y  s y n ek  n iezb y t  
3 0 0  c z a rn y c h , n ie ru ch o m y c h  p o s ą g ó w , p rz e ją ł się re s try k c ja m i  b u d żeto w em i  
g o to w y c h  na k ażd e sk in ien ie  w ład cy , 
p o zo sta ło  z a le d w ie  tr z y d z ie s tu ! Ja k
d o n o szą  ze w sp ó łc z u cie m  m iejsco w e  c h o d am i. N ieb aw em " w  ślad za  p ierw -  
g a z e ty , m a h a ra d ż a  zm u sz o n y  je s t s am  sz ą  ep isto łą  n a stę p u je  d ru g a , ty m  ra- 
so b ie  p o d a w a ć  o g ie ń  do fa jk i! Z red u - zem  b ez c z e k a , a le  z b ile tem  p o w ro t-  
k o w an a  z o s ta ła  ró w n ie ż  liczb.* żon . n y m  —  d ru g ie j k la sy !
T a k  g w a rn y  d o tą d  h a re m  o p u s to sz a ł T e g o  ju ż  b y ło  zaw ie le  dla am b icji  
z k re te se m , g d y ż  m a łż o n e k  p olecił p o - z ło te g o  m ło d z ie ń c a : k ab in a d ru g ie j

jed zie  p rzez  m ia sto  ze sw y m  s z cz u ­
p łym  o rsz a k ie m , h in du sk ie  w isu s y  w y ­
g r y w a ją  m u  „ f u ja rk ę 44 n a  nosie.

I  n a  d w o rze  n a stą p iła  re d u k c ja :

s w e g o  k ró le s tw a  i p o  d aw n e m u  szlifo ­
w a ł an g ielsk ie  a sf a lty  sw em i 44 sa m o -

 \T-.t___ '  ^  .

zo sta w ić  —  jed n ą je d yn ą ...
W ła d c y  w sch o d u  m a s o w o  d ziś w y ­

p rz e d a ją  sw e d zieła  sztu k i. N a  licy ta

k la sy  w  d oln ym  p o k ład zie  w y d ała  
się  k lęsk ą  ż y cio w ą . P rz e d  p aru  d n ia­
m i, b łąd ząc  b ezrad n ie  p o  sw y m  tu zin ie

c je  z je z d z a ją  d y g n ita rz e  m e tro p o lji  p ok o i, w y jrz a ł  p rz e z  ok n o na św iat bo- 
an gie lsk ie j i zaw o d o w i lic y ta n ci , k tó -  ży  i w p ak o w ał sobie t r z y  k u le  p od
ry c h  nie b rak  i w  A z ji . c z a sz k ę .

135 lekarzy czeskich
przyjadzie do Poznania

P is m a czeskie d on o s zą, że  na z ja zd  
W szechsłow lańskiego Z w ią zk u  L e k a r z y , któ­
r y  o db y w a ć  się będzie w  Po zn an iu  od 11—  
15 w rze ś n ia, w yb ie ra  się 135 osób z  pro f. uni­
w ersyte tu  D r . Ostro /Iłe m  I D r . Helblchetn na 
c zele. Delegacja czechosłow acka p rzy g o to w a ­
ła na zja zd  17  prac n au ko w ych.

(Brak żywności
r v  { R o s j i

Jak  donoszą z M oskw y, z powodu co­
raz w iększego braku środków  żyw ności, 
postanowiono obniżyć racje w e w szyst­
kich m iastach. Pozatem  badana iest mo­
żliw ość zmniejszenia racji żyw nościo­
w ych  w armji I w  m aryn arce.

•

Wszyscy możemy śpiew
jak Caraso

In ży n ie r w ie d e ń sk i W alte r B ra n d t, skon­
struo w ał m as zy nę , która p ozw ala każdem o 
am atorow i śpiew u, naw et n ie zb y t m uzykaln e­
m u, śpiew ać, ja k d ob ry ś piew ak. A parat in ż. 
B ran d ta, n a zw a n y  p rze ze ń  „k a n ta fo n ", składa 
slę z  m ikrofonu, głośnika i p rzy r zą d u  am pli- 
fikacyjnego. którego konstrukcja jest w taścl- 
w y m  sekretem aparatu. W y s ta r c zy  zanucić 
półgłosem prze d  m ikrofonem  jakąś melodię, 
aby głośnik p o w tó r zy ł tę sama melodię w 
pięknem , mitem brzm ieniu tetioru, sopranu 
lub b a ryto nu . D o  odpowiedniej zm ian y giosu 
w ys ta rc za  p rzekręcić w  p raw o  lub w lewo 
niewielką korbę aparatu. P r z e z  odpowiednie 
nastawienie k o rb y  m ożna ró w n ie ż osiągnąć 
planlssimo łub fortissim o. P r z y  obecnej swo­
jej konstrukcji aparat In ż. Brandta m oże od­
tw a rza ć  ty lk o  melodje b ez słów . W y n a la zc a  
s podziew a się ied:tak dop ro w ad zić aparat do 
takiej d oskonałości iż  „kan ta fon " będzie o d ­
dawał melodię wraz z tekstem
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w lekkiej atletyce panów n> (Bydgoszczy
W dział i szanse zaw od n ik ów  śląskich

W  dniach 1 5 2 lipca, jak to już podaliśmy, 
odhędą się w Bydgoszczy XII mistrzostwa 
Polski w lekkiej atletyce panów. Zawody te 
zapowiadają się specjalnie ciekawie, gdyż dc 
czołowej klasy lekkoatletów polskich przyby­
ło wiele młodych sił, które w Bydgoszczy 
Ibędą miały możność zadokumentowania swej 
klasy.

Specjalnie zainteresowani  ̂ jesteśmy udzia­
łem zawodników śląskich, którzy w  liczbie 19, 
udają się na mistrzostwa. Z „Pogoni" startu­
ją: na 100 mtr.: Mueller, Breslauer i Hilman, 
200 mtr.: Mueller, Hilman, 800 mtr.: Rakoczy, 
Bremer, 1500 mtr.: Rakoczy, 5000 mtr.: Or­
łowski, 110 płotki: Sznajder, do skoku wdał: 
Breslauer, wzwyż: Chmiel, tyczki: Sznajder, 
Kiinne, do oszczepu i kuli: Liippik i Danielak, 
zapasowi do sztafet 4X100 i 4X400 mtr. Po­
nadto z drużyną „Pogoni" wyjeżdżają, jako 
kierownicy p. Am Ende i instruktor Ziemba. 
Ze „Stadjonu" na 100 mtr. startują: Makiofka 
ł Czyż, 200 m.: Hajduk, 400 m.: Rzepuś, 5000 
m.: Hartlik, 400 płotki: Sobik i Rojek, 110 
płotki: Sobik, Kosz wdał i wzwyż, Zajusz do 
kuli i dysku. Z drużyną wyjeżdża trener Osta­
łowski i p. Rojek.

Przechodząc do omówienia szans poda­
nych wyżej zawodników, za najpewniejszego 
uchodzić winien Sznajder, który przypuszczal­
nie wygra tyczkę, bez większych trudności. 
Orłowski pod nieobecność Kusocińskiego — 
kto wie — czy nie „zrobi" mistrzostwa Polski 
na 5 km. Zaznaczyć należy, że klasa jest tu 
niezwykle wyrównana i będzie to jedna z 
najbardziej ciekawych konkurencyj w Bydgo­
szczy. Puchalski, Strzałkowski, Hartlik, Fiałka 
4 Orłowski, to wszystko kandydaci na pierw­
sze miejsca. Typujemy tu Orłowskiego. Hart- 
Mk też z pewnością zajmie jedno z czołowych 
miejsc.

Na 100 mtr. Muller może być rewelacją 
mistrzostw, Makiolka przy szczęściu może 
znaleźć się w finale. Czyż znajduje się w  
słabej formie i najprawdopodobniej roli żad­
nej nie odegra. Na 200 m. Muller powinien 
być w finale, a może nawet i Hajduk. Rze>

puś na 400 m. może być trzeci. Bremer i Ra- oszczepie, też nie powinni pozostać zbytnio 
koczy przy wspólnej taktyce mogą też zro- za mistrzami. W  płotkach Sznajder na 110, a 
bić niezłe miejsce i czas. Konkurencja będzie Sobik na 400 mogą uplasować się nawet na 
tu bardzo silna. Na 1500 m. szanse Rakocze- drugich miejscach.
go są nikłe. W  sztafecie 4X100, Pogoń może się wysu-

W  skokach wdał Kosz, zaś wzwyż Chmiel nąć na trzecie miejsce. ..Stadion" to samo 
z powodzeniem reflektować mogą na jedno z miejsce uzyskać może w sztafecie 4X400. 
czołowych miejsc. Zajusz w kuli, a Kiinme w

Terminarz rozgrywek piłkarskich
o mistrzostwo świata

ifolska zm ierzy się z tzedkosłowacisą
Komitet egzekutywy międzynarodowej fe­

deracji piłkarskiej na swójem ostatniem po­
siedzeniu, odbytem w Paryżu, wylosował ter­
miny spotkań w rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo świata.

Do rozgrywek zgłosiło się 31 państw, po­
dzielonych na: 12 grup. • Do poszczególnych 
grup przydzielono, w zależności od terenu, po 
ewentualnie 3 drużyny. W  wypadku, gdy w 
grupie grają 3 drużyny — do końcowych roz­
grywek kwalifikują się dwa państwa. Podział 
taki nie rozwiązali siprawy, lecz przeciwnie, 
przynosi tym państwom, których poziom jest 
niezbyt wysoki — pewne korzyści. Po raz 
pierwszy w tych rozgrywkach bierze udział 
Polska. Nie może się ona pochwalić zbyt 
wiellkiem szęczęściem, gdyż odmazu natrafia 
na tak silnego przeciwnika, jakiem są dla niej 
Czesi, reprezentujący dziś najwyższy poziom 
piłkarstwia w Europie.

Ponadto mecz odbędzie się w Pradze, tak, 
że szanse nasze są naprawdę minimalne.. Po­
zostaje jeszcze kwestia czasu rozegrania

spotkania. Według regulaminu rozgrywki 
•państw europejskich powińhe one'być roze­
grane do 1 maja 1934 r. a wiadomo przecież, 
że w tym czasie polskie, piłkarstwo budzi się 
dopiero ze snu zimowego. Wygląda to wobec 
tego tak, że mecz ten, w razie zgody Cze­
chów. byilby rozegrany jeszcze w tym roku 
pod jesień. O Ile, tak, to warto już teraz .0 tem 
pomyśleć i naszą drużynę odpowiednio przy­
gotować.

Przydział do poszczególnych grup jest na­
stępujący: 1) USA.. Kuba, Meksyk (jedna
drużyna), 2) Brazylia, Peru (1 drużyna), 3) 
Argentyna, Chile (1 drużyna), 4) Egipt, Pale­
styna, Turcja (1 drużyna), 5) Szwecja, Esto­
nia, Litwa (1 drużyna), 6) Hiszpania, Portu­
galia (1 drużyna), 7) Włochy, Grecja (1 dru­
żyna), 8) Austrja, Węgry, Bułgaria (2 druży­
ny), 9) Cze c h o sło w ac ja, Po ls ka (1 drużyna), 
10) Jugocław:a, Szwajcaria, Rumunja (2 dru­
żyny), Ul) Holland,ja, Bełgja, Irlandia (2 druży­
ny), 12) Niemcy, Francja, Luksemburg (2 dru­
żyny).

Bilans tegorocznych m istrzó w  
lekkoatletycznych kląska

► J€. „ fia d jo n "  najlepszym  graczem
Zgodnie z naszęmi przewidywaniami, tego­

roczne mistrzostwa przypadły w udziale u 
mężczyzn „Pogoni", u kobiet zaś „Stadjono- 
wi“. Poniżej dajemy matą statystykę pierw­
szych miejsc i punktów, uzyskanych w po­
szczególnych grupach przez wymienione klu­
by:

w  klasie A  m ę ż c z y z n : pierwszych miejsc: 
„Stadjon" 6, „Potgoń" 8; w  klasie A  ko b ie t: 
pierwszych miejsc: „Stadjon" 11, „Pogoń" 1. 
Razem „Stadjon" zdobył 17 mistrzostw, na­
tomiast „Pogoń" wykazać się może tylko 9 
tytułami.

W  ogólnej punktacji tegorocznych mi­
strzostw wszystkich klas na pierwszem miej­

scu znajduje się „Stadjon", mając 573 punk­
tów, przed „Pogonią" 455 punktów.

Punktacja ogólna w walce o nagrodę naj­
lepszego klubu na Śląsku przedstawia się 0- 
becnie, w końcu czwartego sezonu następu­
jąco: 1) „Stadjon" Królewska Huta 2521 punk­
tów, 2) „Pogoń" Katowice 1896 punktów.

Na rok obecny pozostaje jeszcze do ro­
zegrania kilka konkurencyj, jak pięciobój i 
dzięsięciobój; trójbój I pięciobój kobiet i bieg 
ria przełaj. Zawody te większej zmiany w 
ogólnej punktacji przynieść nie mogą tak, że 
„Stadjon" i w roku bieżącym okaże się naj­
lepszym klubem lekkoatletycznym na Śląsku.

jędrzejowska pokonano

Walka pomiędzy niem. bokserem Walte­
rem Neuselem (waga ciężka) i angielskim 
Jackiem Pettifirem. Neusel zwyciężył 

w  9 rundzie przez techniczny k. o.

W  drugim dniu tenisowych rozgrywek 
wimbledońskich mistrzyni Polski Jędrzejowska 
zmierzyła się w drugiej kolejce z niemiecką 
tendstką Horn, p rze g ry w a ją c  niespodziew anie 
6:3  6 :3 .

Pozatem Mathieu pokonała p . Hatrick 6:3 • 
4:6,6:3. Nutthal — Thomas 6:4 6:2, Scriven — 
Godrey 6:2 1:6 6:3.

U panów niespodzankę sprawił Lie, bijąc 
Mac Gratha 6:4 6:3 6:2. Viennes — Robin 7 :5  
11:9 6:2. Cochet — Burwell 2;6 6:4 6:3. Craw-

Siedłetki osiedla się
na S!qska

Jak się dowiadujemy, jeden z najbardziej 
obiecujących zawodników Polski (lekko atle­
ta), mistrz Polski w dziesięcioboju, Siedlecki 
zamierzą się osiedlić na Śląsku w charakterze 
instruktora- Pragnie on zasilić barwy jedne­
go z czołowych klubów lekko atletycznych.

T W A R D A  G Ł O W A .
Przybiegł murzyn do sędziego ze skargą, 

że go pracodawca sprał łopatą po głowie. Sę­
dzia obejrzał głowę murzyna i oświadczył, ie  
nie spostrzega na niej żadinyoh śladów po­
bicia.

— Tak — zawołał murzyn — ale niech pafl 
sędzia oglądnie łopatę!

W I E , J A K  T O  W Y G L Ą D A .
Pani: — To jeszcze chciałabym ci powie­

dzieć, że w naszym domu służącą traktuje się 
jak członka rodziny.

Służąca: — Taik? Proszę pani, na to zgo­
dzić się nie mogę. Jestem przyzwyczajona d o 
dobrego obchodzenia się ze mną.

N I E  Z O B A C Z Y  J U Ż  M A J S T R A .
— Panie poruczniku, majster powiedział 

mi, żebym nie wracał bez pieniędzy za te la­
kierki.

— Biedny chłopcze! Więc już nigdy nie zo­
baczysz swego majstra?!

W  P O C I Ą G U  D O  S O S N O W C A . _ ___
Ildefons jedzie z Katowic do Sosnowca. 

Naprzeciw siada jakiś staruszek. Gdy po­
ciąg ruszył, staruszek zaczął gadać. Najpierw 
o wojnie chińsko-japońskiej, potem o Hitlerze, 
potem o Mussolinlm, o Napoleonie, o ciotce 
Barbarze, o pomarańczach, o bridżu, o zimie, 
o teatrze, o Grecie Garbo, o drożyźnie, o 
kryzysie...

Ildefons musiał to wszystko słuchać ! 
uszy mu puchły. Wreszcie* gdy pociąg do­
jeżdżał już do Sosnowca, staruszek nachylił 
się doń i rzekł:

— No, niech pan powie, czy to nie jest 
koniec świata? Czy pan w tej sytuacji widzi 
jakieś zbawienie?

— Owszem! — odparł Ildefons szczęśliwy. 
— Za chwilę wysiadamy!!

O D R O B I N A  P R Z E S A D Y .
Cztery muchy ocknęły się. ze snu.
Pierwsza napiła się mleka i zdechła, bo­

wiem było1 zafałszowane wapnem.
Druga skosztowała limonjadę i padła spa­

raliżowana, bowiem napój zawierał sztuczne 
olejki i barwnik anilinowy.

Trzecia najadła się mąiki i .pękła, gdyż w  
muce był ałun.

WłdząC to wszystko, czwarta rżełka: „Nie­
ma głupich". I zaczęła spijać z talerzyka płyn, 
w którym był skąpany papier z napisem 
„Śmierć muchom". Zaspokoiła gfód, pragnie­
nie, nabrała sił i humoru. Albowiem trujący 
papier też był sfałszowany.

M O T O C Y K L .
— Hala, czy ty kiedykolwiek drżałaś cała 

w pobliżu mężczyzny.
— A tak. Na motocyklu, jadąc z  mym ku­

zynem.

T R A N S F U Z J A  K R W I .
Aufomobilista po wypadku samochodo­

wym:
— Stop! Tylko pięć litrów!

P R E L E K C J A .
Prelegent podczas odczytu z przezroczami 

wygłasza następujące zdanie:
— Jak państwo widzą, narazie nic je szcze  

n!e widać. Dlaczego nic nie widać, to za r a z 
zobaczymy.

E G Z A M I N .
Profesor: — Zdaje mi się, że  to pytanie 

jest dja pana za trudne...
Student: — Pytanie nie, panie pro fe so rze , 

ale odpowiedź...

Przygody bezrobotnego Froncka
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F rą c e k , w d zia w s zy  kostium  w  paski, 
nad b rze g rze ki p o w ę dro w ał 
i, b y  się ochłodzić trochę, 
do skoku się p rzy g o to w a ł

Pote m  z  miną zaw o d o w ca 
s k o c zy ł niby z  tram p olin y, 
budząc pod ziw  w pustej głow ie 
swojej nieodłącznej psiny.

P ie s , s ąd ząc, że „ p a n "  zapom niał
0 w dzianiu swego „a  n c u g a“ , 
ze b rał Fro n c ka  garderobę
1 do w o d y  w net z  nią „ f  r u g a " .

G d y  się Fronc©k z  fał w y n u r z y ł, 
w to s y  mu stanęły dęba 
na w id o k, jak Ciapek całą 
garderobę „ t a s z c z y ł "  w zębach.

(C ią g d alszy nastąpił.
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